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ru, nie oparta o poczucie praw ne, 
przeciwnie, biorąca najgorszy przy­
kład zgóry, nie dająca w zamian nic, 
prócz tupetu  i nieograniczonej ufno­
ści w sw oją w artość i muc.

1 taka biurokracja wkracza bezpo­
średnio w życie polityczne, oddając 
wszystkie środki, jakie ma do dy­
spozycji, danemu kierunkowi po lity­
cznemu, wypaczając intencje, prądy, w 
społeczeństwie, odtw arzając jego o- 
b iaz jak w klęsłem  lub w ypukłem  
zwierciadle.

Przebieg św ięta m ajow ego i p rzed­
stawienie go w prasie rządow ej i na­
jem nej, jest tego klasycznym przykła­
dem.

N igdy nie czytaliśm y w prasie rzą­
dowej ty le zjadliwości, tyle fałszu 
oczywistego, na tem at przebiegu św ię­

ta m ajuw ego co w tym roku. U rzę­
dowa agencja rozniosła w kraju i 
zagranicą, w szystkie brednie jakie z 
brudnego palca wysnuć m ógł tylko 
płatny7 od w iersza reporterzyna. Ma 
się wrażenie, że agencję urzędow ą 
w ydzierżaw ił ! M arjanek Dąbrow ski, 
ten geniusz i apologeta obecnego 
kursu. Społeczeństwo dowiedziało się 
o zupełnym  zaniku socjalizmu, zani­
ku PPS, o wstrzym aniu się zaledwie
2 proc. robotników  od pracy — przy-
czem wiadom ość tę podać m ógł w
24 godzin później gdyż gazety z po­
wodu św ięta robotniczego wydać nie
m ó g ł!

Patrząc na to, co się dzieje w Pol 
sce ma się wrażenie, że odżyw a star; 
dewiza au s trjack a : Dziel i rządź.
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Obecna sytuacja w Polsce
W ywiad z tow . posłem  H. L ieberm anem .

Korzystając ,  z pobytu tow. 
posła Liebermana w Przemy­
ślu nasz korespondent przemy­
ski zwrócił się do niego o in­
formacje odnośnie do obecnej 
sytuacji politycznej w  kraju. 
Tow. Lieberman udzielił nastę­
pującego wywiadu.

—  Jaki fest, tow Pośm przebieg
średztwa przeciw Min. Czechowiczowi 
i kiedy będ^e ono zakończone?

-— Nie' mogę Wam, mc w tej sprawie 
powiedzieć. Biorę uozjał w śledztwie 
jako; oskarżyciel na prawach y o k u i
ratora. W  każdym razie stwierdzam, 
że wiadomości podawane przez prasę 
codzienną, są niedokładne.

-— Kiedy będzie zwołany Sejm?
—  I w tej sprawie nic nie mogę 

powiedzieć. Jest to taka sarna tajemnica 
urzędowa, jak tamta.

—  Jaki jest przypuszczamy rozwój 
sytuacji poetycznej w najbdższej przy 
szłośei?

. —  Zależy to od posunięć p iano '
wanych przez tych, którzy mają’ w ła­
dzę. Omrzymi wpływ na Sytuację poli­
tyczną i u nas w Polsce będzie nie­
wątpliwie jniat w ynik w yborów  w
nflgJji, k tóre odbędą się w tym mie­
siącu. Jeśli socjaliści zw ydężą ' i o- 
bejmą władzę w  Anglji, spowoduje to 
ogromne zmiany w  poiityce międzyna­

rodowej i w stosunkach międzynaro­
dowych Europy Konserwatyści angiel­
scy byh

oemporą dkjswetną d a  wszystkich 
, 1 dyktatur w Europie,
oni też utrudniali nieustannie każdą 
energiczniejszą akcję w  sprawie po­
wszechnego rozbrojenia.

Zrozumiałeim tedy jest, że na wypa­
dek objęcia władzy! przez socjalistów 
w Anglji, dokona się olŁr.zytMe prze­
sunięcie punktu ciężkości poetyki mię­
dzynarodowej. a zarazejm polityk' we­
wnętrznej D&nstw europejskich Olbrzy­
mie także będą skutki moralne, które! 
wywrzie powyższy1 fakt na umysłach 
szerokich mas w  każdym kraiu. Z tern 
będą się liczyć musiały również rządy.

—  R  gdyby WaszG przewidywania 
się nie ziściły, i soCjalśc w  Auylj? 
do władzy by nie doszli?

—  W alka robotników i Chłopów w 
Polsce1 o demokrację jest również sp ra­
w ą europejskiej miary. Nie jest to by­
najmniej kwestją polityki wewnętrznej; 
naszego kraju. W  samem społeczeń­
stwie polskiem stronnictwa opozycyj­
ne! mają,, przeważającą większość, jak 
tego dowodzi skład sejimu i ODecnie 
panujący nastrój ipowszeChuy,

Wobec tego odpowiedzialni mężo­
wie stanu państw  z (nam. zaprzyjaźn o- 
nych z duzeim naprężeniem śledzą bieg 
wypadków w Polsce.

—  Czy nastąpi zmiana w taktyce 
partji?

-— Partja kroczy konsekwentnie po 
az obranej linji, k tórą jest

obrona oytu niepodległego państwa 
przez obronę demokracji, oraz o- 
bronę mas pracujących przed nę­

dzą, wyzyskiem i krzywdą.
KweStja obrony bytu niepodległego nie 
jest dla nas czczym Aazesem, bo do­
świadczenie wojnyi światowej nauczyło 
nas, że skutki upadku państw  swoim 
Ciężarem najbardziej przygniatają robot­
ników  i wogóle ludzi gospodarczo nie­
odpornych. Odrobina swobod’, jaka nam 
jeSzcze pozostała wcale nas w  błąd 
nie wprow adza i sądu naszego o nie­
bezpieczeństwach grożących, demokra­
cji w  PoIsCć nie zmienia. W  Polsce o 
losach całej ludności rozstrzyga

wota czynników działających w  
w  tajemnicy.

Szerokie masy pracujące oraz nteligen- 
cja w całości, są od troski a  losy pań­
stw a i od wszelkiego wpływu na spra­
wy. puDliczne usunięte.

Poważny organ angielski nazwa 
Polskę

beczką prochu.
Można stąd wywnioskować, jak wiel­
kie niebezpieczeństwo opinja zagranicz­
na upatruje dla nap i dla zagi aniaj ^  
obecnym nieładzie stosunków politycz­
nych. Z tego ślepego zaułka wyjść mu­
si jak najrychlej --jeśli k ry z y s  gospo­
darczy, będący następstwem podobnej 
sytuacji nie ma nas zupełnie pogrążyć 
w  upadku. '

W . RAORT I

j u m i c i  s  sum*.
Czytam od czapu do Iczasu w  rożnych 

gazetach interesujące wiadomości w 
rubryce „Rozmaitości ze świata" i jak­
kolwiek jestem nieico otrzaskany z za­
wodem dziennikarskim —  wyznaję — 
że dębieję. Cóż dopiero Jkiedly przeą 
ciętny czytelnik dorwie sję lektury w 
„Rozm aitościach"! W yobrażam sobie 
zdziwioną minę takiego czytelnika, któ­
ry raptgm dowiadJjje się  w dziale „Roz- 
matiości", że np. we wiosce Cadikox, 
w  południoWiych Kordylierach urodziło 
się dziecko zupełnie podóbne ■- do go­
ryla. Jest to wypadek mecodżienny i 
dlatego czytelnik się ni0 dziwi. ze fe­
nomenem tym zajęli się lekarze i uczel­
ni w stanie Arizona. W iadomość ta po­
dana pod frapuiącym tytułem . .Dziecko- 
goryl", jest o tyle trudna do sprawdze­
nia, gdyż na mapie nikt nie znajdzie 
wioski Cadikox w  Kordylierach, w któ- 
•igcn trudno odszukać dorosłego czło­
wieka, a róż  dopiero małe dziecko po­
dobne do goryla. Także'jsfery lekarskie 
i uczonych w  stanie Arizona, jako-że 
nie są wymienione imiennie, trudno by­
łoby odszukać —  a jechac znowu w 
Kordyliery na poszukiwanie cudzego

dzirCka, nikomu' się nje jopłącji. /Cóż więc 
pozostaje czytelnikowi innego, jak wie­
rzyć?... Więc wierzy.

W  dziale „Rozmaitości" spotyka się 
też nieraz takie wiadomości, źe gdyby 
nie były poparte wiarygodnymi fakta­
mi, datami, i nazwiskami osóo żyją­
cych, to możnaby je uważać za czysty* 
wymysł i huinbug. Bo czy z nić wy­
gląda to na bujanie, jeśli czytamy, ze 
nkjaki mister Knovsword, zamieszkały 
w  południowo - zacnodniej! Alasce, wy­
tresował sobie psa, który mu wieczory 
umila grą na saksofonie i prowadzi 
podwójną bućbaltarję z jego farmy, jak 
zawodowy księgowy9 Wiadbmość ta 
mogłaby się wyciąć nieco przesadzoną, 
gdyby nie to, że psa tego widział na 
własne oczy tak wybitnyc uczony1 i 
pogromca zw ierząt jak Barry Snub 
Mulligan, polujący właśnie w  tych 
Stronach na -nosorożce i renifery

Świat idzie naprzód1 i r sceptycy, 
którzy kiwali głowami, czytając daw - 
ncpii czasy, w  rybryće „Rozmaitości", 
iż w  Anglji produkuje się koń rozwią 
żujący1 najtrudniejsze zadania algeDrai.cz 
ne, lub że w  yuebedk przebywa stary 
osioł, który pisuje recenzje teatralne, 
ustąpili miejsca nowej, współczesnej 
generacji, dla której taki iraićhujący kon 
i piszący osiół są przeżytkami z u- 
biegłego stulecia. W  epoce fultografji,

radja i telewizji podają nam dzjerwii 
ki dział „Rozm aitości', odpowiadają­
cy naszej epoce

Taka np. „Biała Dama" pokutują­
ca w  dzialel „Rozmaitości ze świata" 
przez całe dziesiątki lat, wyoaje nań1 
się dzisiaj takim samym przeżytkiem, 
jak tramwaj konny, albo niedźwiedzie 
sadło w tetapji. Dziś nikt się nie weź­
mie na „Białe Damy", pętające się p° 
starych zamczyskach, kiedy refe. erb 
„Rozmaitości" dysponuje telepatia, 
cktoplarmą, materializacją, apo-tazeiń 
i całym szeregiem środków, łąpzącyćh 
go dowolnie z życiem pozagrobowym * 
nadprzyrodzonemu

Czyż zdziwi się dzisiejszy czytelnik, 
jigśli wyczyta tak nieprawdopodobna! 
a jednak naukowo stw ierdzoną wiado' 
mość, że w stanie Missouri, odkry* 
niejaki profesor Hopkins nowe, wjp-ps 
fenomenalne , yiodjum, które przemk* 
ściany opancerzonych kas o g n io tr^8 
łycn, promieniując przyt-em tak siń1̂  
ektoplazmą, że konsorcjum ,,The B8tl 
kers Ganef Trust" w  Kentucky-, zam 
rza przystąpić do wyzyskania (tej tft, 
jemniczej siły 1 dla celów dektryfikaf1* 
całej Ameryki? Niedowierzać tęj; 
domości, wobefc auterytetu prof. Boi 
km sa jest absurdem, tak fsamo ja^ 
kto chciał podać w  wątpliwość c^Zt 

| Teresy Neuman z Kenners-euth, v
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Co d r u g i  l o s  w y g r y w a !

Ełówna wygrana 7 5 0 . 0 0 0  Zł.
P o n a d lo

1 na 400 000 Złotych 
1 na 350.000 „
1 na 150.000 „
1 na idO.OOO „
2 po 80.000 „
4 po 75.000 „
2 po 60.000 ,
3 po 50.000

w y g r a n e :
2 po 40.000 złotych 
2 .po 35.000 „
6 po 25 000 

10 po 20.000 „
22 po 15.000 
50 po 10.000 „
98 po 5.000 „

ponadto wielka ilość wygranych poniżej 5.000 Złotych na  ogólną sumę przeszło
2 8  ni i I j  o n ó w Z ło tych ,
C ią g t i i e n l t o  J u  Ł  2 3  - i 2 4  m a j a  b .  r.

C e n y I o s ó w  : 1/4 -  zl. 10 . 1/2 -  zl. 2 0 , 1/1 -  zl. 4 0 .
Na zamówienia wysyłamy losy odwrotną pocztą, załączając bjank.et P. K. O. 

na  przesyłkę należylośc; po odbiorze oryginalnych losów.
Naszej Kolekturze sprzyja stale nadzwyczajne szczęście!

tern miejscu wyciąć i wypełnione nadesłać I

KARTA ZAMÓWIEŃ. Lud.
Do »Nadzieji«, Lwów, Sykstuska 1. 6.

Proszę o nadesłani i następujących losów Państwowej Loter.i K lasow ej:
  ćwiartek po Zł. 10 '—
  połówek „ „ 20 —
........... i- ......  całych „ ,, 40 —

N n leżytość  Z ł.    w y ró w n a m  n atych m iast po o trzym an ia  orygin aln ych
losów, blankietem P. Ł  O , dołączonym przez Firm ę do losów.

Imię i nazwisko ...................................................................................................................... .
Dokładny adres -----......................................................................................................... .......

rost dzkfci we Francji wynosił w  ume- 
głym roku trzy czwarte przyrostu .dzie­
ci, zanotowanego w republice Guate- 
mala ale komu to się chce sprawdzać 
czy pietruszka jest faktycznie podobna 
do Mussoliniego i co kogo obchodzi 
przyrost dzLci we Francji? A  zresztą, 
gdyby ów przyrost nawet kogoś zainte- 
esował, to znowu wyłazi chroniczna 

boląc ka rubryki „Rozmaitości ze  św ia­
ta", gdyż trzehaby pojechać do Guate- 
rnali, aby się dowiedzieć, jak tam był 
przyrost de i ci, bo bez bliższych cyfr 
przyrostu w Guat.inah, nikt nie dohezy 

.się przyrostu dzieci we Francji. Tak 
samo d norwuje się nieraz czytelnik, 
jeśli przeczyta, że iloś ; osób rozjecha ­
nych przez auta w Polsce, w czasm od 
1. stycznia do 1. maja b. r., przewyższa 
o 60 proc nt ilość osób przejechanych 
w  zeszłym roku w północnych Chinach. 
To są jednak drobnostki wobec po­
żytku, jaki czytająca publiczność od 
nosi ni raz, czytając pilnie w dziale 
„Rozmaitości ze  świata ‘, o niektórych' 
wybryk. Th mi jon ,rów amerykańskich, 
ich zachciankach, ekstrawagancjach; o 
życiu i zwyczajach gwiazd firnowych 
w Ho lywood, o dziwactwach sławnych 
ludzi i o setkach innych pożytecznych 
rzeczach

Gdyby nie ten skromny dział w  każ­
dej szanującej się gazecie, jto któżby

z was wiedział, że I\V. Patrick Crowd, 
król guzików z  Wall-Street, urządził 
sobie bal na 50-tem piętrze, że miss 
Patknce M organ kąpie się codziennie 
ze swoją ulubioną małpą, że Douglas 
Fairbanks jada db obiady brzoskwinie, 
a Marny Pickfo.rd przepada z:a młodą 
rzodki :wką? . Któż y z was wiedział, 
że Mac Cormiick był w młodości pomy- 
wacz, m w garkuchni, że Schiller two- 
Tzył, wąchając zgniłe jab.ka, że Napo­
leon jaaał kurczak, moczone przez ma­
ra duka Rustana, wydając jedną ręką 
rozkazy do bitwy, a długą szczypiąc 
marsza k ó w  za uszy, że w Holandji 
doją krowy tak samo, jak w Norw nji, 
że l siążę Mon .co p„s a a rajer kaws y 
m i r j_es,.k ze śli,vek, że Pola Negri 
kąpie s;ę w  mleku własnej oślicy, że 
u Hag nb cka w Hamburgu żyje słoń, 
k tór go o,c m był maharadża Birnba- 
m t, a ma.ką, sł,nna mam cca  z Pur- 
g nu, że plamy na obr sie wywabia się 
tak samo, jak plamy na prześciraile, że 
inżyrfi r K .ith Gibson wynalazł serum 
orz: :c w śmierci, że rosyjski lekarz 
W km yw ac.yn produkuj : sztucznych lu­
dzi, że, że, że

Dlatego też pomimo, że jestem nieco 
oirzaskany z za.vodem cziann karskim, 
wprawia mnie- zawsze ruDvyka „Roz­
maitości ze  świata" w niekłamany po­
dziw i zachwyt.
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H ongres w ersń lsh ! nie zbudził ze snu tru p a  p o l i t p n .
To w. Daszyński o walkach o niepodlegość i roli 

demokracji w Polsce.
PARYŻ, 4. 5. (Pat.). Zarząd klubu 

imiędzysojuszmczógo, którego prezesem 
był marszałek Foch, wydał wraz z griu- 
pą parlamentarną ijrancusko-polską wiel 
ki ooiad na cześć marszałków Daszyń­
skiego i Szymańskiego oraz parlamen­
tarzystów  polskich, przybyłylch do Pa­
ryża z okazji odsłonięcia pomnika A- 
dama Mickiewicza. Przewodniczył' pre­
zes Izby deputowanych Bouisson.

Po przemówieniu ip. de Beahmont, 
zabrał głos drp. Locąum. który zazna­
czył, że zabiera głos jako prezes Zrze­
szenia, jednoczącego więcej niż 400 de­
putowanych i flanatorów bez różnicly 
stronnictw i przekonań ipolitycznycu, 
poczym pow itał w ch imieniu amoa- 
sadora Chłapowskiego, marszałków Da­
szyńskiego i Szymańskiego oraz człon­
ków  par amentu polskiego i Wszystkie 
osoby, które przybyły dla wspólnego 
uczczenia pamięci wielkiego wieszcza 
polskiego.

Następnie1 zabrał głos marszałek D a­
szyński, który streścił dzieje walk myśli 
polskiej o byt niepodległy. W ówczas 
gdy mocarstwa rozbiorowe, każde we­
dług swego własnego spstemu gnębiły 
naród polski, gdy w Rosji zdecydowa­
no się na wprowadzeńie po wojnie ja­
pońskiej systemu parlamentarnego, 
więcef; tliż 200 socjalistów polskich za­
wisło na szułrenicach w Łatach 1906, 

1907 i 1908.
Ni mniejszą Polska przeżyła tragedję 

w  czasie wielkiej wojny, igdy Połacig, 
żołnierze wojujących między sobą 
państw, skazani byii na walkę brato­
bójczą. Lijcz naród polski przysposobił 
najlepszych swych synów do walki 
zbrojnej. Socjaliści i radykaii nofecy 
stwOrzyHi Legiony polskie, dzięki któ­
rym naród polski jeszcze przed’ kongre­
sem wersalskim w  listopadzie 1918 o- 
gUsił Niepodległość, tworząc Rzeczpo- 
soolitą polską delmokratylczną i niepod­
ległą t
Kongres Wersalski nie zbudził więc ze 

snu trupa politycznego.
Polska żyła, zbudzona i pracowała 

jaku niepodległe państwo, na 4 dni 
przed zawieszeniem broni w dniu 11. 
listopada Musiała stoczyć jeszcze nie 
jedną walkę w czasie plebiscytu i woj­
ny z bolszewikami. Ta ostatnia po­
winna była otworzyć oczyi Europie za­
chodniej, gdyż w czasie tej wojny 
oemckraCa polska stanęła jako wał na 
drodze 'ku Europie zachodniej i prze­
szkodziła Trockiemu napoić swe 'konie 

|va Kenie,
jak to zapowiadał ten współczesny 
Attyla. Obecnie demokracja polska po 
więcej niż stuletniej niewoli nie myAi

o niczem mnem, jak o utrzymaniu w ol­
ności i niepodległości swego kraju. —
Młoda Rzeczpospolita Polska nadała 
swym obywatelom prócz praw 'politycz­
nych, również praw a społeczne. De­
mokracja polska nie zapomniała rów ­
nież i o miljonach włościan bezrolnych, 
przeprowadzając reformę rolną. W  mio­
dem państwie polskiem rola parlamentu 
stała ,się bardzo znaczna, a w  wielu 
wypadkach decydująca. Demokracja w 
Polsce jak i w innych krajach uważa, 
że
n it wouio rozporządzać się krwią, pic- 
niądzmi prawami i pracą obywateli 
danego kra,u bez zgodly parlamentu

Żaden kryzys parlamentarny —  jest 
to dziś wyrażenie modne, —  nie u- 
prawni zamachu, na tę podwalinę życia 
społcznego i politycznego. Toczy się 
obcerie w Polsce ożywiona dyskusja 
nad zmianą konstytucji z i. 1921. Nie 
wchodząc w  szczegóły tej dyskusji, mo­
żna być pewnym jednej rzeczy, że ae-

BERLłN. 4. 5. (PA T,) „Vos. Ztg.*‘ 
donosi z Kowna, że w miasteczku 
litewskiem  Newi, nołozonem  w po­
bliżu m iasta Kowna — nacjona­
liści litewscy, uzbrojeni w rew olw ery, 
dokonali ! pogrom u ludności żydow-

NOW Y JORK, 4. 5. (AW .). W śród 
ludności stanu G eorgja pow stała o- 
grom na panika skutkiem  naw iedzają­
cych ten stan ustawicznych orkanów. 
Ludność zaczyna opuszczać tłum nie 
swe m iejsca zamieszkania i przenosić

mokracja polska spełni zawsze swój
obowiązek co się tyczy
obrony suwerenności politycznej hidit,
tego ludu, który nigdi nie ugiął się pod 
żadn.im jarzmem obcem i (który poUafił 
zn rść  wszystkie trudy ognia i miecza 
i wyjść z nich żywym i silnym.

Ostatni zabrał głos nj-ieżes Izby depu­
towanych Ferdynand Bouisson, odda­
jąc hoid rrmanlyzm owi polskiehm, k tó­
rego genjdlnym wyrazicielem okazet się 
wielKi artysta Eourdelle, tw o 'ca wspa­
niałego pomnika Adama Mickiewicza, 
nieśmiertelnego W ieszcza polskiego, —• 
który służąc zarówno Polsce jak i 
Franpi, stworzył między tymi dwoma 
narodami ni rozerwalne węzty. Obecnie 
w r. 1929 łączą naród molski i fran­
cuski te1 same węzły ducha, co i w  
czasach bohaterskiej epoki Mickjewi- 
wicza. Prezydent Bouisson wzniósł w 
zakończeniu kielich na cześć wielkiego 
narodu polskiego. f

skiej, miasteczka, składającego się z 
17 rodzin. Połow a ludności żydow­
skiej w Newi została pobita i p o tu r­
bowana. jedna osoba jakoby została 
zastrzelona.

— o —

się  w  inne strony. W edług ostatnich 
obliczeń orkany, które ostatnio sza­
la ły  w  stanach G eorgia i Arkar.zaS 
pociągnęły  za sobą śmierć 44 o só b  
i kil Kaset ofiar w  ciężko i lżej ran* 
nydi. ,

WARSZAW A, 4. m aja. (tcl. wł.'). 
W czoraj przed wieczorem w w iniarni 
przy ul. Żelaznej trzech w stawionych 
pałkarzy bebesowskich Jędryszko,  ̂
Fortuna i Rogowiccki, napad!1' na 
członka związku zawód, m etalowców | 
towr. U rbaniaka, którego pobito do 
krwi. Z tow. Urbaniakiem obecne by­
ły dwie kobiety, które o słan iały  go. 
Rozwścickliło to  bojówkarzy, którzy 
w yjęli rewrolw ery szykowali się do

strzału. Kobiety, poczęły krzyczec i 
prosić, by nie strzelali. Na krzyk ten 
napastnicy wyszli, dodając na odcho- 
dnem, że tylko d latego  nie pad ł tru ­
pem, że sa_ tu  panie.

Liczne napady pałkarzy bebesowyeh 
na naszych tow arzyszy to  prowokacja, 
celem 1 w prow adzenia bratobójczych 
walk. W ina za to spada na przyw ód­
ców, którzy nie m ogą czy nie cłu.a (po­
wściągnąć rozzuchwalonych pałkarzy.

Nowy napad bandycki
pałkarzy bebesowskich.

Pogrom żydów na Litwie.

Szalejące orkany wypędza ją ludzi i ich siedzib.
S etk i o fia r w zab itych  i rannycn .
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Wiadomości z Borysławia.
(Telef. od naszego korespondenta) 

Borysław 4, maja.

precz z gadzinowceml
R ak ow sk i” .jest 

m aleń stw . 1
czasu n i « ,  ^ , -------1€c od Czasu do
pisząc o o b r^H  ” ir°^otniczHmf. I tak 
w  Barusłau 7  212 pierwi:z,jmajowym

Jest jeszcze ustępem. Ilość osób « a w ie- 
c« tym z wyłączeniem 3 oddziałów pQ- 
icji pieszej konnej można buło poli­

czyć na pa'cach. p y p

- Blagierek pisze, że w iec ko-

S z 1 e Wp p ?  Z  U? ał- 0  ™  5 po­
ślą o r,~ słowa. "1 rudno, jeśli
śmiał pisać91?  dfieunft. B la3ieT nlc 
PPS » , olbrzymiej manifestacji
o, ’ której w zięło udział 6— 8 ty-
lizmn CS' . "Po n' e bankructwo socja- 

. a p n eby wały entuzjazm dla, PPS

rzucpia° KraV na[t0wi 26 wstrętejn od­
stępują do ^ 0S? °  bcutóDwjoa i przy-
jący Bię robotnik -°111 2aden szanu-

Kronika borysławska
p V *  botS? R‘ t  ,EST m >BjSCE.
mywacza J02e ?  sf W a ) j  w ła'

temu opust?  hę’ ktory 2 ;iie“
się na w o ln o s K  ? 1̂ ' ^  Nud^ 10 
dokonać iakicr,^ Próbował więc

W  nocy 
się do

Wolance. W ^wur 'run.blJma, kupca w 
wano nn wymku śledztwa ares?

2 20. n a ' 9 i 'X  . 7 łamania- v 
kasy p lyf ' Wl' tnia włamał
-  p' iVCA°,zesa Grmibluma
wano go. śledztwa ąreszto

R E ™ .™

wolw<r'm .a, , ' f 1!. m ani'Pulował ,r. -
T O  S l i ł *  ™ !e :,um,5  >  fewul-

dzierskiego z w l i  r  W ładysława, Ke- 
wolwcr m jk m aniPulował |re-
wer wydali 1  rt'mnic- ż t i^wól- 
rau rękę. Lutyk u c?m 2Cllł .^dzierskie- 
kierunku. Ł w  niewiadomym

SŁUGr.fl{ (? 5 ^ Jf^ E K RZY£A Z R -
dokonano deki n 7  -aj!a w BoriI|sławiu 
bywateli łarziiżom v zasluŻ0nych o-
Pamiątkowymi \  .WJ' 1 medalami
Dzięgiel z „p rak ;
l  posła’ w 7 c i ? W° ll  o r z y - lai> 

zasługi 3, B P ? J G9°  (BB>
pilów z BBS   ob i: 01 swoich pu-
-Frakcią * w  B om »£ ■ :aytn Tazie nad 
dw a krzyże S  U Są *»taw i<m 0
L># hSEU. * .  *  i
.  PSIE 2YC1E p c h a '  ^ T  '°  
NAFTOWEGO ’} t “ f lGŁĘBIfl

dwie to zipie ślepe ; D , , ~  1 le~
dowska klacz P: 7m k( 3We ■iak z9" 
strawić otwarcia w Ba-. °i moz& “ o ysławiu filji

„Dziennika Ludowego". W  sobotę za­
brała redakcja „Echa" wiadomości z 
policji i przyrzekła podzielić śię niemi 
z waszym korespondentem, czego nie 
uczyniła. — Jeśli „E|riho“ C'hqe mieć mo­
nopol —  niech weźmie trafikę.

FORYSŁiiWBKfE KINA CZY BECZ­
KI NA ŚLEDZIE? Właściciele kin w 
Borysławiu nie znają granic w sp~z_- 
daży biletów, wskutek czego w saiach 
kinowych panuje tak olbrzymi uścisk, że 
ludzie stoją sobie wprost na odciskach. 
Na wypadek ognia wskutek Uniemożli­
wionego wyjścia może to grozić życiem 
publiczności. W ładz? powinny zająć się 
bezzwłocznie tą  sprawą.

155 idoo larejesfrowanych 
bezrobotnych.

W a r s z a w a ,  4 . 5 . ( a w .) .  w  cza­
sie od 20—27 kw ietnia rb. znalazła 
zatrudnienie 8107 bezrobotnych. Li­
czna osób pozbawionych pracy wy­
nosi obecnie 155.000 osób.

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 
W TURCJI.

KONSTANTYNOPOL, 4. 5. (AW> 
W ładzę policyjne aiesztowały 17 ko­
biet, oskarżonych o przynależność do 
tur^tóriej partji komunistycznej. W  wy­
niku przeprowadzonych irewizyj1 oka­
zało się, iż niektóre ‘z aresztowanych 
były łącznikiem między eentealą partji, 
a międzynarodówką moskiewską.

Straszna katastrofa ko
Nadkonduktor zab ity  — bul
W ARSZAW A, 4. 5. (AW .). Kata­

strofa kolejow a w ydarzyła się na 
stacji Płochocin. Kilka w agonów  w 
pociągu towarowym , który zdążał uo 
Łowicza wyskoczyło z szyn. Pociąg 
ten złożony był z kilkudziesięciu w a­
gonów  i uderzył w Dudynek stacyjny 
w Płochocinie, który zniszczył. Lo-

lejowa w Płochocinie.
ly iiek  s ta c y jn y  zn iszczony.

kom otywa i 6 w agonów  doszczętnie 
zniszczonych. St konduktor P io trow ­
ski, który prow adził pociąg  zg inął 
na miejscu. W innym  katastrofy  jest 
urzędnik, który z w asztatów  w ypu­
ścił lokom otywę z uszkodzonym ten ­
drem. Pociągnięty on został do odpo­
wiedzialności karnej.

. j. uto, i -- ’

Samobójstwo urzęd
PRZEM YŚL, 4. 5. (PA T.) W ielką 

senzację w yw ołała dziś w  Przem y­
ślu wiadom ość o sam obójstw ie n ieja­
kiego Bolesława W iczyńskiego, la t 40 
liczącego urzędnika cywilnego Komen­
dy m iasta. W iczyński rzucił się pod1

nika w Przemyślu.
koła pociągu posp*J zdążającego ze 
Lwowa do Krakowa, opodal stacji 
Przem yśl. Jak wynika z listu  znale­
zionego przez policję w u tram u  de­
nata, popełnił on sam obójstw o w sku­
tek zawodu m iłosnego.

Echo umordowania 3 
osób u1 bodu.

WARSZAWA, 4. 5. (tek wł.). Dz-ś 
sąd ap lacyjny w W arszawie rozpat:y- 
wał sprawę Stanisława Łaniuchy, któ- 
r. go sąd okręgowy w Łodzi skazał na 
śmierć przez powieszenie za zamo-do- 
wanie 3 ojsób w d|niu 11. listopada. Są'd 
apel. postanowił skierować sprawę do 
ponownego śledztwa dla zbadania po­
czytalności oskarżonego w szpitalu dla 
um jsłowo chorych

WYJAZD PREZYDENTA RZECZYPO­
SPOLITEJ DO KATOWIC.

WARSZAW A, 4. 5. (Pat,). Dziś o 
godz. 23.17 pociągiem specjalnym wy­
jechał do Katowic Pan Prezydent Rze­
czypospolitej. Panu Prezydentowi towa­
rzyszą ministrowie Sławoj-Składkowski 
i Kwiatkowski.

Ezlcmrln nie wróci łut 
na swoje stanowisko.
PARYŻ, 4. 5. (A W .). O rgan rosy j­

skich em igrantów  „D erniere Nouyel- 
les“  donosi z Moskwy, że Cziczerin 
pom imo oficjalnych zapowiedzi — nie 
wróci już na swe dawne stanow isko 
kom isarza lud. spir. zagrań., ponieważ 
naraził się pow ażnie w szechw ładne­
mu Stalinow i. Czięzerin m iał ostatn io  
ititerw enjow ać u rządu niemieckiego 

w  spraw ie (udzielenia Trockiem u p o ­
zw olenia na pobyt w granicach Rze­
szy. Cziczerin bawi obecnie w W ies- 
badenie i pisze swój pamiętnik.

NOWY GABINET W AUSTRJI.
WIEDEŃ, 4. 5. fPat ). Rada Naro­

dowa wybrała dziś 89 glosami przeciw
59 gabinidt Streeruwitza, w pkładzie za­
projektowanym p*zez komisję główną, 
który ogłoszono w dniu wczorajszym.
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Moskiewscy ag™  przy m irje !
K lasa robotnicza całego św iata ma 

dosyć niepoczytalnych wybryków ko­
munistycznych partji, z dnia na dzień 
rzedną szeregi trzeciej m iędzynaro­
dówki, które jedynie w Rosji kur­
czowo przy pomocy bagnetów  i w ię­
zień trzym a się przy władzy. Jest 
rzeczą pow szechnie znaną, że sw oje 
ataki skierow uje komunizm bezpośre­
dnio przeciw zorganizow anej socjal­
demokracji, zwłaszcza w tych krajach, 
gdzie socjaliści siedzą w rządzie, s ta ­
jąc się tern samem jawnym  sojuszni­
kiem najskrajniejszej reakcji faszy­
stowskiej. Po (przez wyw oływ anie nie­
odpow iedzialnych krwawych puczów 
(W ęgry, B aw arja), budują oni fun­
dam enta dla dyktatury faszystow skiej.

Tegoroczne św ięto 1. M aja w Ber­
linie dało asum pt niemieckim komu 
nistom  rozporządzającym  zbrojnem i 
bojów kam i do sprow okow ania krw a­
wych starć z (policją. Poniew aż uśw ia­
domiony robotnik niemiecki dem on­
strow ał pod sztandaram i niemieckiej 
socjalnej demokracji, komuniści zna­
leźli sprzymierzeńców w postaci mę­
tów  społecznych.
• „R ew olucja" dla „rew olucji", — 
„barykady dla barykad" a plon to 
zabici i ranni, ofiary  kom unisty­
cznej agitacji. A z drugiej strony, 
dało to  możliwość prasie reakcyjnej 
do w ystąpień przeciw socjal-dem okra- 
tom zasiadającym  w rządzie, aby w 
ten sposób zwalić odpowiedzialność 
na klasę robotniczą. !

Już odzyw ają się g łosy  nacjonali-

19 dzieci zginęło pod 
gruzam i.

N. JORK, 4. 5. (Pat.). W miejsco­
wości Ryie Dove w stanie Yirginia 
szalejący tam tornado zniszczył budjy- 
n .k  szkolny, w czasie, gdy znajdowały 
się tam dziclci. 19 'cjzplci poniosło śmierć 
a z górą 100 odniosło mniej lub bar­
dziej ciężkie rany. v.

Skrzydła opiekuńcze klern nad 
szkołą powszechna.

stów  niemieckich o w prow adzenie że­
laznej dyktatury reakcji.

Nadzieje niemieckich bolszew ików  
na pucz komunistyczny rozbija się o 
zw artą i świadom ą niem iecką kłasę 
robotniczą, w alka podjazdow a prze­
ciw dem okracji i socjaPstorn przy 
pomocy anarchistyczno-bandyckich ele­
m entów wykazuje jeszcze raz m oral­
ną stronę roboty III M iędzynaro­
dówki.

Z astrze le n ie  a resztan ta .
W e wsi Kwatery, pow. wołkowy- 

ski go, policja, przeprowadzając rew i­
zję w Ańacieja Floryka, karanego już 
3-Muiem więzieniem, odnalazła w ię­
kszą ilość bibułg komunistycznej, wobec 
czego Floryka aresztowała.

Podczas transportow ania do poste­
runku P. P. w Swisłoczy, Floryk w 
drodze rzucił się do Ucieczki.

W  trakcie pościgu jeden z funkcjo- 
nar,uszów P. P. w-ąshzFlił z karabinu, 
kładąc ściganego trupem na miejscu. 
Dochodzenie w toku. i

Rewolta komunistyczna
w Berlinie.

BERLIN, 4. 5. Rozruchy w Berli­
nie pow tórzyły się w nocy z 2 na 3 
m aja w bardzo ostrej formie.

Z nastaniem  ciemności w dwóch 
dzielnicach robotniczych, północnej 
W edaing  i w południow ej Neukoln, 
krupy komunistyczne 
podjęły  now y atak przeciwko policji.

O koło północy rozpoczęło się o- 
strzeliw anie patroli policyjnych i 
wzniesione zostały barykady. O d­
działy policji ostrzeliw ane gęsto  z d a ­
chów i okien, m usiały być wycofane 
z kilku najbardziej zagrożonych ulic. 
Policja podjęła ' następnie regularną 
kontrofenzywę, na skutek napotkania 
silnego oporu m usiano wezwać na 
pomoc kilka rezerwowych kom panji 
policji, a naw et auta pancerne i ka­
rabiny maszynowe.

Ulice opanow ane przez kom unistów 
zostały otoczone ze wszystkich stron. 
W  ciągu nocy policja prow adziła ty l­
ko regularne pblężenie, a dopiero

nad ranem podjęła  o fenzyw ę  
zdobyw ając przy pomocy aut pancer­
nych jedną baryicadę po  drugiej.

Nad ranem  policja ostatecznie obsa­
dziła całkow icie ulice i przystąp iła  
do system atycznego rew idbw an.a jed ­
nego domu za drugim , dokonując a- 
resztowań i znajdując w iększą ilość 
broni palnej i siecznej.

Trzeci dzień walk  
na ulicach Berlina.

BERLIN, 4. 5. (AW .) W alki trw ają 
3 dzień z rzędu, g łów nie w dzielni­
cach N eukoln i W edding. Po chwi- 
lowem osłabieniu walk obecnie b i­
tw a na ulicach Berlina rozguizała na 
nowo. Komuniści wybudow ali nowe 
barykady, z poza których strzela ją  
ustaw icznie do policji. Policja o trzy­
m ała posiłki z prowincji, w iększą 
ilość karabinów  maszynowych i g ra­
natów  ręcznych.

Koniec rozruchów homunlst w  Berlinie.
Ostatnia noc przyn iosła  5  o fia r śm ierte lnych .

BERLIN, 4. 5. (PA T.). R ew olta 
kom unistyczna w Berlinie została za­
kończona. Dwa g łów ne gniazda awan­
tu r komunistycznych dzielnice: W ed­
ding i N eukoln na k tóre prezydent 
policji rozciągnął wczoraj zarządzenia 
rów nające się niemal stanow i oblęże­
nia, policja opanow ała. Przez całą  noc 
ulice w tych 2 dzielnicach były  za­
m knięte zagrodzeniam i z druku kol­
czastego.. O godzinie 9-tej ulice opu­
stoszały całnowicie. Na opustosza­
łych ulicach rozlegały  się strzały. Po­

licja wreszcie zdołała usunąć kom uni­
stów  z dachów, ustaw iając na balko­
nach i dachach in. obm ów  reflek to ­
ry, które ośw ietlały  placów ki, z któ­
rych s trze la li komuniści i zm uszając 
ićh w te n  sposób do odw rotu. O p ó ł­
nocy strzelanina ustała. Noc ubiegła 
przyniosła nowych 5 ofiar śm iertel­
nych w  tem  3 kobiety zabite przez 
zabłąkane kule. O godzinie 4 nad' 
ranem  policja opróżniła obie dziel­
nice zrew oltow ane, i

29 zabitych, 1175 rannych, 2 ,000  
aresztowanych.

WARSZAW A, 4. 5. (A W .). Z a­
równo „K urjer C zerw ." jak  i „Prze­
g ląd  W ieczorny" donoszą z Berlina, 
że do późnej nocy trw ały  tam  walki 
uliczne między kom unistam i i policją.

Do tej pory  zanotow ano 29 zabitych, 
175 ciężko a 1000 lżej rannych. P o li' 
cja aresztow ała ogółem  przeszło 2000  
osób. Dziś rano usunięto  barykady 
i przywrócono ruch tram w ajow y.
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Co pisze prasa?
Nasi „kochani przyjaciele" natrzaZ‘2

przez pom niejszające okulary. Coraz
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-.Dzień Pierwszego Maja -  Wy-

kazał lównież całkowite banuructwo 
pomysłu „sanacyjnego", któiemu na i- 
tnię BBS. W intencjach p. Sławka, W 
naiwńych złudzeniach pos. Jaw'orow- 
skieigo, mial to być „żywiołowy gniew 
ludu", idą,qy, płomień po stepie, 
przez Polskę, gnidw, skierowany pi ze- 
ciwko trzem strasznym literom ,,C. K 
W." Minęło sześć miesięcy. I pomi- 
mio 'wysiłki st&riosWw1 i komendantów 
policji, pommo wtale pow'ażne środki 
finansowe, — nic nŁe wlyszłc. „Fron­
da" pos. JaworówBkiego pozostała tern, 
Czem biga na początku, — „frondą" 
miejscową, warszawską A w  War­
szawie trzyma się, iye potęgą własną, 
jeno... Wszelkimi innym1 „sposobami".

Jeszcze kilka słów  o przechwałkach 
„P R Z E D Ś W IT U ". O rgan rrrew olu- 
cjonistów  tw ierdzi, że w pochodzie 
BBS. w W arszaw ie brało udział 35 
tys. ludzi. O tóż stw ierdzić należy, że 
urzędowa PAT wyliczyła, że było 10 
tys, zaprzyjaźniony z BBS sanacyj­
ny „EK SPR ES PO R A N N Y " widział 
3 (trzy) tysiące ludzi a ABC oce­
nia ten pochód na 2.200 lydzi, w 
czem było 1500 członków milicji.

Komu tu w ierzyć?

Nowi dymiony teatru
KRAKÓW, 4. 5. (A W .). Zakończył 

się tu  kryzys teatralny. Na ostatniem  
posiedzeniu podkom isji teatralnej Ra­
dy m. Krakowa po rozpatrzeniu sze­
regu o fert uchwalono pow ierzyć dzie­
rżawę na okres 3 la t p. T. 1 rzcińskie- 
mu i Eug Bujańskiemu Nadzór ad­
m inistracyjny z ram ienia m iasta spo­
czywać będzie w ręku p. Mikuckiego. 
Komisja zastrzegła sobie możność 
wcześniejszego rozwiązania umowy 
dzierżaw nej, a mianowicie po  up ły ­
w ie 1 roku. U stępującem u dyrekto­
row i d . Nowakowskiem u wyrażono 
uznanie. Subwencja jaką otrzym ają 
nowi dyrektorow ie ze strony m iasta 
wynosi 250.000 zł.

ROZRUCHY ANTYSEMICKIE.
MOSKWA, 4. 5. (AW), Z Symfero­

pola donoszą, iż wybuchły tam roz­
ruchy na tle antysemiickicm Poturbo­
wano ciężko około 60 żydów. Milicja 
intcrwenjowala, rozpraszając [demon­
strantów. (

— O— I
WYROK Nfl MORDERCĘ DZIENNI- 

KARZ A*
SOF JA, 4. 5. (Pat.). Sąd pierwszej 

instancji w Zagrzebiu wydał idziś wy­
rok w sprawie Szumica, zabójcy dzien­
nikarza Ristowicza. Szumie został slŁa_ 
zany na 15 lat ciężkich robot.

P r a  z tramwalomi!
bo krakow ski w yjec ich nie 

potrzebu je ...
Tradycją prasy burżuazyjnżj, a zw ła­

szcza jej brukowego odłamu, jest u- 
jmkszczanie 'tendencyjnie fałszywych 
sprawozdań z przdbiegu święta klasy 
pracującej.

Jakkolwiek jesteśmy już przyzwycza­
jeni do tego, nie zajmowalibyśmy się 
tą  „sz tu k ą1 dzielenia naszyich (szeregów, 
gdyby, nie# występ fiiewnej iszmatki bru­
kowej, która w bezczelności swej prze­
ścignęła dotychczasowe rJkordy na tern 
polu. Mówimy tu  o „Krakowskim Ku- 
rjerku", znanym zresztą z chwalebnej 
metody dostosowywania się do kon­
iu n k tu r j  politycznej w myśl maksymy 
„byle interes szedł".

Nie trzeba przyipominać, że przed 
majem 1926 brukowiec ten był czoło­
wym organem Chjeno-Piasta i umiesz­
czał najDardziej niegodziwe artykuły 
pod adrosem Piłsudskiego, dziś jest 
„Wyljct Krakowski" doboszem ezwa t o - . 
brygadowej sanarw

Piana wściekłości i bezsilny gniew 
ogarnął „panów redaktorów" na wieść, 
że1 klasa robotnicza w całej Polsce ma- 
sowtm i manifestacjami pod sztandarem 
PPS demonstrowała swą siłę, dając 
wyraz nu-tującym ją nast-ojom. —■ 
W  ślad za bebesowym „ r—ewolucyj­
nym" „Przedświtem", krakowski bruko­
wiec robi reklamę BBS, mnożąp nie­
liczna grupki „jedynkowych socjalistów"

Tclm większą jest złość „panów re­
daktorów", że towarzysze (drukarze 
krakowscy tak jak zresztą cała klasa 
robotnicza przez wsi'zginanie się od 
pracy, uczynili uszczerbek w tłustych 
zarobkach panów wydawców. W ypro­
wadzeni tern z równowagi, oochodzą 
do konkluzji, że niewyjście ich pisma, 
o tak „wybitnej" wartości, przyniesie 
szkodę przemysłowi drukarskiemu, a 
może kulturze. Podoimy zresztą wnio­
sek, nadający się do humorystycznych 
pism, wyciągają z faktu wstrzymania 
tramwajów w dmu 1. maja, proponując 
by, Kraków „na złość" robotnikom traz 
na zawsze oozbył się tram w ajów !

Jedna musi być odpowiedź klasy ro­
botniczej dla organu Lew iataną. am 
jeden grosz robotniczy na popięranie| 
„Kr. KuTjęra" i organów jemu podo­
bnych, ni:ch ów  „artykuł" „Kurjerka" 
będzie ostrzeżeniem dla tych, co d'ają 
się jeszcze łanać na wędkę brudnej sen- 
zacji, pęd którą ukry wa się najzwyczaj­
niejszy geszeft kapitału i jego pacnol- 
ków.

PIES WYGRZEBAŁ ZWŁOKI DZIEC­
KA.

LUBLIN. W  Lublinie, na łąkach przy 
ul. Północnej, zostały wygrzebane przez 
psa niewiadomego pochodzenia zwłoki 
noworodka płci żeńskiej, bęaące w  sta­
nie rozkładu. Dochodzenie prowadzi kię
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va™ t e  CASI1MO de FARIS
w-s Lw ow ie — pod dyrekcją  Fr M oszkow lcza

W ielki a tra k c y jn y  program  od 1-go m aja
T r io  O r l a n d o s ,  a trakrja  świata — oryginalne trio meksykańskie; S c h lm ^ y  H a r m o i ły -  
F c u r ,  wielka rew ja groteskowo śpiewno taneczna; H a l in a  r f u s t o s z ó u i n a ,  pierwszorzędna 
tancerka charakterys'yczna; M i c h a j io w a ,  niezrów nana tancerka plastyczn«; b  O r s . . a ,  
znakomita tancerza klasyczna; Id  l i n o w s k a  w swoim repertuarze; Z o t - a  Ź a r n a c k a ,  
pieśniarka nastrojow a; b r z e z iń s k i ,  conferencier. — Co niedzielę i św ięu  filre 0 clock z  za 
lym programem. — Początek d ncingu o godz 10 wiecz- — Programu o gndz. 10‘30 wieczór.

Kru/awa tragedia małżeńska
przy ui, Kordeckiego.

B. a rty s tk a  kabaretodia
W  ub. piątek około godzinny 11 

w nocy w ul. Kordeckiego podeszła 
do ‘przechodzącego policjanta jakaś 
kobieta z rew olw erem  w ręku i 
zdradzając silne zdenerw ow anie o- 
znajm iia,

że zamordowała sw ego męża 
Bronisława.

Była to W alentyna Rekszyńska, żo­
na urzędnika Tow. W zaj. Ubezp'. oa 
wypadków. Okazało się następnie, że 
faktycznie dokonała ona tego okropt- 
nego czynu.

W  mieszkaniu przy ulicy Kordec­
kiego pod 1. 9 zastano leżącego w 
łóżku Rekszyńskiego z ranami po- 
strzałow em i w głow ę. Przybyły nie­
bawem na m iejsce lekarz Pogotow ia 
ratunkow ego polecił odwieźć zranio­
nego do szpitala gdzie nieszczęsny 
zm arł na drugi dzień o godzinie 7-ej 
rano.

W czasie przesłuchania w policji 
męzobójczyni podała, że powodem 
zbrodni było nieludzkie traktow anie 
jej przez męża.

W  czasie dochodzeń ustalono, źe 
Rekszyńska, przyjechała z W fadywo- 
stoku, gdzie w ystępow ała jako a rty st­
ka kabaretow a. Po wyjeździć do Lwo­
wa Rekszyńska w ystępow ała w ka­
wiarniach w Louwrze i Belm cnt. Po 
pew nym  czasie poznała ona w łaści­
ciela dóbr Flurkow skiego i wyszła za 
niego zamąż. Lecz, wkrótce m ałżon­
kowie ci rozwiedli się, a córeczka ich 
pozostała przy ojcu, który płacii ali­
m enta rów nież żonie.

Florkow ska, m ając jako posag na-

Józef Stachel, właściciel autodo- 
rożki, nr. 8031, zam. iprzy ul. G ró ­
deckiej 10, u zbiegu ulic Janow skiej i 
Świętokrzyskiej po trącił tyłem  wozu 
stojące na przystanku tram w ajow ym  
Zuzannę Zakrzew ską, i Paulinę M ar­
ko, zam. przy ul. Świętokrzyskiej. — 
O fiary  nieostrożnej jazdy, dostały  się 
pod koła wozu i doznały kon­
tuzji na calem ciele.

D rugi w ypadek sam ochodowy miał

z a s trz e liła  swego m ęża.
leżne jej od dłuższego czasu alim en­
ty, w yszła w sierpniu ub r. zamą; 
za Rekszyńskiego. Jednakow oż s to ­
sunki między miodem  m ałżeństw em  
były od samego początku złe, a w 
ostatnim  czasie aw antury były  stale 
na porządku dziennym.

W edle i zapewnień morderczyni 
przed kilku dniami pow zięła ona za­
m iar pozbaw ienia się życia. W  tym 
celu kupiła rew olw er w Rynku od 
jakiegoś osobnika. W  czasie w ynikłej 
aw antury w krytycznym czasie strze­
liła ona do leżącego w łóżku męża, 
raniąc, go trzykrotnie śm iertelnie w 
głow ę. i
- -W iad o m o ść  o ohydnej tej zbrodni 
w yw ołała przygnębiające w rażenie w 
mieście.

Mwokat dr. Grzestczyfi- 
skl przed sadem

Dwukrotnie odreciana rozpraw a prze 
d w  adwokatowi dr. GrzeSzpzyńskiema, 
rozpoczęła się ponownie.

P rz^łrdhano  Samuela 'O berlandca, 
poszkodowanego przez oskarżonego im 
tysiąc dolarów.

Jako świadek powo.any przez obro­
nę, zeznawał dr. Finkels, syndyk Banku 
•.Handlowego. Zeznania jego me odcią­

żyły jednak zbytnio oskarżonego. Ko­
ni, c przewlekłej tej rozprawy spodzie­
wany' jest w przyszłiylm tygodniu.

- - o —

m iejsce w ul. Kaźmierzowskiej. Szo­
fer autodorożki nr. 8271 W ładysław  
H oldm ajer, najechał u w ylotu  ul. Bra- 
jerow skiej na budkę ze słodyczami 
Sali Schlagor;:- w skutek teg o  tow ar 
został rozsypany i częściowo zni­
szczony.

Przechodzący w tym czasie A dolf 
Jolles, buchalter, zam. przy ub Koł­
łą ta ja  1. 5, został lekko potłućzony 
przez upadająca budkę.

Soejahsl/cłrsy Magistrat 
nie może wywieszać 

czerwonego sztandaru I
W  „R obotniku" czytam y:
W  dniu 30 kw ietnia wieczorem 

w ładze adm inistracyjne zawiadom iły 
Maig. P iotrkow a, że z polecenia Urz. 
W ojew ódzk. wzbronione jes t w yw ie­
szenie czerwonego sztandaru w dniu 
św ięta robotniczego na gmachu M a­
gistratu .

M agistrat jednakże postanow ił czer­
wony sztandar wywiesić. W  środę 
rano do gm achu M agistratu  przybył 
posterunek policyjny, kierow nik któ­
rego ośw iadczył portjerow i gmachu 
m agistrackiego, iż przybył — celem 
niedopuszczenia do wywieszenia czer­
w onego sztandaru. W  wypadku, gdy­
by sztandar został wywieszony, zosta­
nie on przez funkcjonarjuszy policyj­
nych zdjęty. W obec tej przemocy, 
sztandar nie został wywieszony.

W  spraw ie tej M agistrat podejm ie 
interw encję u  w ładz miejscowych i 
centralnych.

M usimy jeszcze zaznaczyć, że jest 
to stary sztandar PPS., który wiódł 
miejscowych robotników  w krwawej 
m anifestacji w obronie Chełmszczyz­
ny za czasów okupacji n iem ieckiej; ł  
sztandar, który był ich znakiem bo­
jowym  w walce o niepodległość. — 
Jaką D olesną iron ją jes t ów  „zakaz*1 
wywieszenia tego sz tan d a ru !

Zgon murzynki w Poznaniu
POZNAŃ. Dn. 1 m aja zjechała do 

Poznania ,część trupy murzyńskiej, 
k tóra w czasie PW K  osiądzie na 
„W esołem  M iasteczku" w ystaw y we 
wzorowo urządzonej wsi murzyńskiej- 
M iędzy przybyłem i znajdow ała się 
także 30-letnia M agdalena C artrań 
m atka dwóch synków, z których mło- 
dszy liczył zaledw ie b tyg.. C artran 
w nocy z 1 na 2 m aja zm arła nagle 
na udar serca. Zm arła, jak i reszta 
trupy, pochodzą z Afryki z kolonj1 
francuskiej. i

Kom unika*.
POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ ASTRO- 

NOMJI. Świeżo zaiożony Oddział Lwtn^ 
s!k. P. T P. A., mający na celu krzC-
wielnie 'wjedzy astronomicznej i ;ćj popu­
laryzację, urządza W poniedzia!ek, dnia 6, 
maja o godz. 7-mej wiecz. w  sali id1, 
Kopernika, Uniw. J. K. ( M a i  Szatkowska
i ), posiedzenie inauguraą jat, na KtófCfj
dr. E. Stetiz, wygłosi referat „O V°
skiej ekspedycji do oapoigi Szwedzkiej 113 
zaćmienie słońca 29. VI. 1927“ (z iprZe" 
i i  oczami.) Podczas odczytu będfeie rów 
nież wyświetlony Ąlm, odtwarzający prze' 
bieg1 całkowitego zacmjen-a słońca, a 9' 
kanapy 'przez Obserwatorium - krakowsk1®' 
Goście mile W;dz1ani. (Wstęp bezpłatna

Fatalne skutki harców samochodowych.

i
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l t lJtet,,LDU«RET-3£ “ ia ,i
llian i Air a a* a^cJa ' Ernesto Felden, transformista człowiek o 10 g ło w a c h ? ? ?  
śmiechu 0^’ir"i 1 ^ sc tn try czn o  - akrobatyczny. Kondracki, hum orysta wywołuje salwy 

dktiew8ka, tancerka charakterystyczna. Wróblewska, tancerka groteskowa 
Pnt f t 8’ lancerka plastyczna. Lala Ortowsaa, pieśniarki nastrojowa.

.  ter u godzinie 10 tej. — W Barze drugi p ogram o godzinie 12-tej.

Chce sprzedaj do prosektorium swe ciało
W  jednem  

na Pomorzu

by dla dzieci m ieć p ieniądze.

m s s  'l.s t bęaący jednym  kfzykf4m > 
czy człow ieka pracy, który bez sw ojei

S S & f się d n ' e

n a  ’̂ Z' eS1) ®  pracowałem  ciężko 
ale m f nZni6' Pa^a ,y nii nieraz ręce,
To n zięciach sił dodaw ała,
miati m one dorastać poczęły,
m aN e • *adane dla nid: 80.000
w o ln o ś ć ^ 1" 16™ 1' A gdy h o g  dal 
słałem ' do R f ’ P4em;fdze te Prze'  
żv • nó.T nku Ludowego w Cnełm -
kraju d U - lS 1' S' n Przy jech a łem  do 
p m cow ać P ragnąłem  dalej
tn ie o s iC^ dno^ f Ln em  zterd z .e sto le -  
w  p olsk iej ■ 1 u J * ° ]e  ^ ^ o n o  nu 
człow ieka m -c n  ~~ przez noc z
brakiem  m a ję t n e g o  sta łem  s ię  że-

f c j  dorosłe córki i Svna — 
dziewczęta ? Lr.imnazjum. Ale

**  zbiera
trudnych  S a r i , ' " '  ’ .lu k o ' bo  *  tych
biety z n,;„ • , n^ęzczyzna szuka ko- 
dw ie moo-łyh^ kos s Praw ił, że
ki b k i w ywL 'tJrzez zam ążpójscie ja- 
ł r ,Qu„ ,OŁ h°L ie ugm ntow ać, ale po

List ten — to  jeden z m iliono­
wych przyczynków do w ielkiej tra- 
gedji naszego narodu, to stłum ione 
przekleństwo, rzucone w stronę Ku­
charskich, Grabskich i podobnych im 
mesjaszy, którzy, — choć mieli bez- 
w ątpicnia świadom ość swego dy 1 o tar­
ty zm w i ignoracji — brali lekkom yj,- 
nie na swe barki pieczę nad dbrob- 
kieni m iljonów  ludzi, aby ich strącić 
w nędzę i rozpacz bez g ra n ic !

Łańcuch na sztandar TUR.
Wezwana składam na sztandar Orty Ml. 

TUR. zł. 5. . Kamila Fiuchtówiia-

Wezwany składam 5.— zf. na sztan­
dar TUR-a i Wzywam tow. dra Szum­
skiego Romualda, diyr. Pow. Kasy Cho­
rych w  Tarnowie, do ziożenia odpowie­
dniej kwoty. Kowalski Hipolt,

Ś w ię to  3 -go  M a j a
w e Lw o w ie .

Obchód święta państw ow ego 3-go 
M aja odbył się uroczyście w ub. p ią­
tek we Lwowie.

Rano ozw ały się hejnały  z wieży 
ratuszow ej, z kopca Unji Lubelskiej 
rozległy się strzały moździerżowe, u- 
licami zaś m iasta p rzeciąga ły  ork ie­
stry.

O godzinie 9-tej odbyły się uioczy- 
ste nabożeństw a w trzech katedrach, 
oraz w irinydi św iątyniach. N astępnie 
odbyła się defilada na pl. M arjac- 
kim, w której w zięły udział oddzia­
ły  wojskowe, — następnie różne 
organizacje, związki, m łodzież szkol­
na, wraz z orkiestram i, tłum y pu­
bliczności, zalegały plac i sąciednie 
ulice.

N astępnie odbyły się koncerty na 
różnych płacach, wraz z deklam acja­
mi i przem ów ieniam i prelegentów .

Popołudniu odbył-o się przedsta­
wienie ,,H alk i"  w teatrze  W ielkim , 
wieczorem zaś odegrano sztukę 
„Tw ardow ski na Krzemionkach. *

Również w różnych stow arzysze­
niach odbyły się obchody, rmędzy in­
nymi odbył się wieczór rnuzykalno- 
wokalny w Sokole-M acierzy, w Gwie- 
ździe, oraz w gmachu głów nej poczty, 
urządzony przez Zw iązek Pocztow­
ców. ♦ '  *

Rozmaitości ze świata.

ty » b a  d„ togo' 
^  je

Parę tysięcy złotych.

n ic do łężn7 ZIlą H? S ta ry  juŻ  jestPmtłucze w ‘ .Ledwo się duch jeszcze 
' q  m<>jem schorzałem  ciele.

rze I  a^°b niedawno, że leka-
ł’e kraiar esorzy skupują trupv, aby

nomhS 2  dk l oZnanla. ' zaPr«ęo-
A \*  '  Lupno m ojegio cia ła .
Pow ied°C Zał4Czyłem znaczek na od ­

ry/ nie odp isar a m i nic.
RPH3n C- teraz zvvracam się do Szan. 
7 " 2 p rośbą o poradę i wska-

e adresu, gdzie się zwrócić z pro- 
c. sprzedaży mojego ciała na 

l urajam e po śm ierci? Ci, co mnie 
długo na ten interes nie będą 

ho jak powiedziałem  jestem  
1 u jchj łku życia, a myśl o tern. 

mnie po śmierci czeka, dobije mnie 
izeze prędzej. Ale pragnę mimo to 

\t SU-l.1cC , się dla dobra moich córek, 
^ .echby bodaj dwie jako  tako żyły. 
Pan Bog wybaczy mi, co z w ielkiej 
m n iści dla moich d z ie c i chcę uczynić"

Z Poważaniem ypodpis).

Z a p is a ł m a ją tek  m ordercy  
synowi.

CHICAGO. Zmarły przed kijku dnia­
mi miljor r Leopold zapisał w  testa­
mencie 50.000 doi. najstarszemu swemu 
synowi Nathanowi skazanemu na bez­
terminowe więzienie za zamordowanie 
w r. 1925 wraz z synem innego mi- 
ljon:ra młodego chłopca, Bobby Fran- 
ksa.

Wykonawcam" zapisu mianowani zo­
stali młodsi braem mordercy i od ich 

fLcyzji ł.ależcć będżic Wypłacanie rat 
proc ntowyrii czy też części (jego le­
gatu. Resztę swej fortuny Leopold za­
pisał w równych częściach /żonie i 
dwom tnłodśzym swym synom

O ryginalna ankie ta .
Profesor G eorge H erbert B etts ro ­

zesła ł kw estjonarjusz do 500 pasto ­
rów  i zadał im szereg pytań, odno­
śnie do podstaw owych dogm atów 
chrześcijańskich. O dpowiedzi IwT d ia 
w ielu niespodzianką.

I tak z [pytanych pastorów  tylko 53 
procen wierzy w piekło, jako w  aktu 
alne miejsca męczarń. Studenci teolo- 
g ji idą dalej, gdyż tylko 11 procent 
z pomiędzy nich wierzy w piekło ma- 
terjalne. Reszta tw ierdzi, że nie może 
sobie wyobrazić, aby dobry Bóg m ógł

sw oje w łasne dzieci karać nie kon- 
czącemi się męczarniami.

Sześćdziesiąt procent pastorów , a 
tylko 9 procent studentów  wierzy, 
iż d jabeł istnieje, jako stw ór ak tual­
ny, kuszący ludzi i w iodący ich na 
manowce. W  niebo, jako w szczegól­
ne m iejsce dla wybranych, w ierzy 57 
procent pastorów .

W  istnienie Boga w ierzą wszyscy, 
ale w ciągłość życ.a po śmierci nie 
wszyscy. W  teorję  ew olucji (s to p ­
niow ego rozwoju życia na zieinr) z 
Bogiem, jako pra-początkiem , wieczy 
61 procent pastorów ' i ,94 procent s tu ­
dentów . ,

Samobójstwa w wodospadzie  
W ag ary .

NLrtGARA FALLS. W  przeciągu trzech 
iHiiesięcy dpewięciu samobójców zia!azto 
śmierć w  burtach wodospadu Niagary, 
rzucając się w wodną przepaść z urwiska 
nad wodospadem. Jest to ostatni punkt 
do którego turystom wolno dochodzić w 
Czasie zwiedzająca Niuyany.

Można się domyślać jakiegoś spćiojąl- 
nego „oszałamiającego" Wpływu wodo­
spadu na nefwg ludzkie. Każdjy z tgch sa- 
Imobójców, jak to opisują św iad k ow i 
skoczywszy w przepaść rozpaczliwie Wal­
czył później z prądem, ale już napróżno.
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PRZEMYŚL.
'Święto majowe miało przebieg impo­

nujący. 3-piętrowa saia Domu Robotni­
czego okazała się za szczupłą dla po­
mieszczenia wszystkich przybyłych. — 
Zgromadzenie zagaił tow. Mikruta, —  
przemawiali: ttow. Belach, Loos (Bund) 
i tow. poseł dr. Liebenman.' Niespo­
dziana przybycie tow. posła Liebarma- 
na i przemówi mie jego wywołały nie­
bywały entuzjazm. Po zgromadzeniu 
odbył s :ę masowy pochod, który z m u­
zyką i sztandarami przeszedł głównymi 
ulicami miasta. Pochód zatrzymał się 
na Rynku, gdzie raz jeszcze do zebra­
nych tłumów przemówił tow. poseł dr. 
Lieberman.

Po skończone.fri przemówieniu robo­
tnicy Chwycili tow. posła Liebermana 
na ręce i w otoczeniu tysięcznych tłu­
mów zanieśli na rękach do jego miesz­
kania.

Popołudniu odbyły się zawody przy­
jacielskie robotniczych drużyn sporto­
wych, a wieczorem festyn ludowy1 w 
sali.

Bund obchodził święto robotnipzę ra­
zem z PPS.

—o —
DOBROMIL.

Dzień święta robotniczego obchodzili 
robotnicy miejscowi ze szczególną soli­
darnością pełnem bezrobociem. Stanęły 
pobliskie saliny i wszystkie tartaki. Na 
licznem zgromadzeniu w sali M agistra­
tu referował tow. Siegman z Przemy­
śla, poczem jednomyślnie przyjęto rezo­
lucję m ajową PPS. 
r j , j o i '

/ JAROSŁAW.
Przy licznym udziale rzesz (robotni­

czych, odbyło się uroczyste zgroma­

dzenie ludbwe PPS, które zayaił tow. 
Mdjlich. Referował tow. dr. Gottdank 
z Przemyśla. Po zgromadzeniu ruszył 
tłumny pochód ze sztandarami PPS i 
Związków Kolejarzy. 1

Tegoroczny obchod majowy w Ja­
rosławiu Dył dowodem zupełnego skon­
solidowania ruchu robotniczego nasze­
go miasta pod sztandarami PPS i wy­
kazał zupełne osamotnienie p  Chudego 
w jego siedzibie

B ltK O W
Obchód święta robotniczego w Bit 

kowie miał przebieg nadzwyczaj impo­
nujący.

Już o 12 godz. w  nocy zamarła zu­
pełnie praca w  kopalniach i warszta­
tach. Nie pomogły nic wysiłki kierow ­
ników ni.któigch firm, naftowych, aby 
przynajmniej część robotników zmusić 
do nieprzerywania pracy.

W  pięknie udezkerowanym lokalu 
sekretarjatu Zw. Zaw. Górników, zbie­
rali się od rana uczestnicy obchodu1. —

LUBLIN. W  urzędzie skarbowym  
podatków  i o p ła t skarbowych w Z a­
mościu została ujaw nioną defraudacja 
5.000 zł., k tórej dopuścił się sezo­
nowy sekw estrator tegoż urzędu S te­
fan Kiszczonik. W  toku wszczętego 
w tej spraw ie dochodzenia, oskarżo­
ny Kiszczonik w ydobył z kieszeni re­
w olw er i wystrzałem  w usta  pozba­
w ił się życia. Z treści znalezionych

Przód lokalem przygrywała orkiestra 
kolejarzy z Dclatyna.

O godz. 11-tej wyruszył przy dźw ię­
kach orkiestry pochód ipod będący; w 
budowie gmach domu robotniczego, — 
gdzie odbyło się zgromadzenie. Zagaił 
je tow. Piotrowski, poczerr tow. Dziu- 
lzynski wygłosił referat o ” znaczeniu 
święta 1-majowego i obecnem położe­
niu i zadaniach klasy pracującej.

Następnie przemówił tow. Delimata 
i na zakończenie odczytał rezolucję 1- 
majową, którą zebrani wśród oklasków 
jednogłośnie przyjęli. \

Po zgromadzeniu uformowano po­
nownie pochód, który powrócił p-zed 
lókal sekretarjalu Centr. Zw. Górn. — 
Tutaj przemawiał tow. Hrebeniuk, po- 
czom p eKną deklamację, nagrodzoną 
długimi oklaskami, wyglosjła tow. Szku 
ratowa.

Uroczystość zakończono odegraniem 
pieśni rewoiucyjnyicn i odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

Należy podnieść, że w obchodzie o- 
bok wielkiej masy robotników, wzięła 
bardzo liczny udział organizacja 'kobiet 
z własnym sztandarem, tudziez mło­
dzież i dziatwa robotnicza, i

WLczorem odbyła się wielka zaba­
wa taneczna w sari kina.

ETTIHGERA ..RHlHOSRr
(M. S. W . No re j . 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych!

i szybko ~ ~  KATAR NOSA
oraz nadm ie-ną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 

W ytwórnia: A pteka M r. M. ETTINGERA
We Lwowie. Do nabycia w« wszystkich aptekach*

Katastrofalne trzęsienie 
ziemi w Turkiestanie.

MOSKWA. 4. maja. (pat.) W e cżwaiWk 
wieczorem w całym Tundeslanie dato 
odc/iić silne trzęsienie z^tni. W A^habad 
zawaliło się w1 gruzy około 100 budynków. 
26 osób odmoslo rany, jedna została zaoi- 
ta. Miasto HermaL zostaio całkowicie zn1- 
-zczone, 10 osób poniosło śmierć, l f  jest 
ciężko rannych. Wstrząsom podziemnym 
towarzyszyły grzmoty.

przy denacie notatek  wynika, że w y­
m ieniony z pow odu choroby płuc 
oraz niskiego w ynagrodzenia znajdo­
w ał się w nader krytycznych w arun­
kach finansow ych i do popełń.em a 
defraudacji zmuszony by ł konieczno­
ścią leczenia się, czego jednak z p o ­
bieranego w ynagrodzenia uskutecznić 
nie m ógł.

— o —

Czoło Pochodu P. P. S , l .  maja 1929 w  ul. Legjouów .

Święto 1-gir tlała na prowuieii.

Tragedja funkcjonariusza państwowego.
D efrautiow at, by m ieć na lec zen ie r
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Golgota polskich emigrantów
w Argentynie.

o wydziału konsularnego poselstwa 
^°+1, • ' Ł̂ °  w  Buenos Aires nadchodzą 
mucu bs*dw 0<̂  emigrantów roz,-zuco~ 
s ar ^  bezoiiaraLh Argentyny . W strzą 
_ P s p n io w a ,  ociekająca

W 1 1 łzami nieszczęśliwych. Oto je- 
>tów, dokument krzyżo­

we drogi emigranta, który -  jak tylu,
•u mnydi wybrał się za jnoizd 

P° ■ dolary
"Zaraz na drugi ozień po wylądo-
mu w Buenos Aires, zmusił nas

botelu imicracyinego do wy-
„i 1 na lob«tę przy budowie w Co;-
krit GSf b .ył° nas dwudziestu, —  w  tem
nam11 , 8Chowych rzemieślników Dano 
nam bezHłalr - 1^ ’ bilety kolejowe ’i po
™  h a r a m ó w  A k t a  na 1

dwie doby. Chleb zjedliśmy.
na drogę. Je-

* >  2

że,
będzie można coś

s; % r* s , a '

2 Pociao ^  ^  L",Cd wysadzono nas 
d o w a n /  naW 0? ^ O f f r j e n t e s  1 7 a łd '  

dl w iózł w ec T  t al0k rZeK zm i !kt° '  
b u d ow la^  ftn ^  ^

Na statku r ■
dano j r°w nież nic nam jeść me

8 gudzin tak godnych nrz<?z
n& ;a , ,eszC2G, aż wysadzono nas

z a r o ś n id / !  ' V,Jspie i(n a  rzece )’

strasznego C h a ^ 3™ ’ teryt° rjUITT

gi0c[u .kl 10  nam, wycieńczonym z 
z awa f1 Z.'rn̂ Czen'a> wyładowywać zaraz 
2 ^ statku. Musieliśmy wynosić
kj. ’ 0 r^ u wszystkie ciężary na po­

nad0^ ' P0Pędzano nas w  głąb wy spy 
t eś zgniłe, zarośnjęte jeziono. 

fa2UẐ n* śmiertelnie, zabraliśmy się za- 
n 0 Przygotowania legowiska noc- 

‘laszanych gaiponach (szop-
śc' 1 ^ e|COIJie 2 gałęzi prycze, za- 

rubo wyschniętą trawą, po- 
bodziewać się smacznego snu 

ilku nieprzespanych nocach. 
zie tam Z a r a z  o zmroku nadtiągnę- 

2  ZŁ wszystlkich stron takie maą)< ko­
marów, zc o spaniu nie było mowy. 
£  3Wa Z nas ułożyła się do snu, a z

T  P° łoVvy Każdy z nas musiał o- 
pędzac kpiącego to w arzy sz  i siebi-
od jadowiiych, krwiożerczych koma

Mimo *ych środków, każdy z

nas ny; rano opuchnięty od jadowitych 
ukąszeń.

Druga przyjrmność, to miljony jado­
witych wężów

Na każdym kroku grożą /ci śmier- 
telnem ukąszeniem. Jeszcze te dużę 
nie są tak straszne: łatw o ujrzysz i 
unieszkodliwisz. W ;działem dodiodzą-: 
es dc 2 metrów długości; nie wieim, 
ja'k s>ę nazywają, Gorsze isą te małe, 
jadowite, piiedziane żmjjki, zwane 
„cobra". Przychodzisz do galponu w  
połudme i chcesz się rzucić na sw e 
madejowe łoże, by wyboczać w cieniu, 
patrzysz, —  a w  tw tm  posłaniu wy­
poczywa kilka miedzianych jadowitych 
gości. \

Trzecia plaga, to wielkie, cuchną­
ce, jadowite pająki. Podobno upolują 
na ptaki, a człowieka atakują znie­
nacka. t

Wmszcie czwarta „pirzyjemnosć“, to 
samo jezioro. Roje, mil jardy najrozmait­
szych stworzeń. Ponieważ na wyspie 
md mamy studni, musimy wodę do pi­
cia i gotowania czerpać .z jeziora. 
Coś tak wstrętnego, że trudno 0 - 
pisać.

I za te wszystk.e przyjemności i za 
nadludzką pracę, otrzymujemy zaled 
wie 2 pezy 50 centów, z czego potrą­
cają nam za wi'kt (wystarczający może' 
dla kilkuletniego dziecka, a nie dla 
ciężko pracującego mężczyzny), —  wikt 
metylko nie wystarczający, lecz w do­
datku areyubrzydliwy, za całego peza,

tak, że na czysto zostaje nam 1‘50 
peza (około 6 zł.) dziennie, z czego 
potrącić trzeba jeszcze coś m a tytoń.

Z powodu używania zgniłej wody 
z  jeziora, kilku z jnas rozchorowało się 
ciężko już po 2—-3 dniach. Zawiado­
mieni o tem, dozorca i kjerownik ro­
bót odpowiedzieli zupełnie obojętnie, 
że nic na to nie poradzą i że chory 
możd na własny koszt jechać do szpi­
tala w Corrkntes. Nie było się co na­
myślać. Otrzymawszy zarobek (3*50 pe- 
zów), wsiadłem na statek i ledwie do­
jechałem do szpitala, gdzie leżę od 
kilku dni. Błagam, konsulat o ratunek 
dla mnią, chorego, którego za kilka oni 
wyrzucą ze szpitala na bruk, bez sił 
do pracy i dla mych biednych tow a­
rzyszy niedoli, których zostawiłem w 
tej katordze1 na w ysp ie '.

* 1

Tak wygląda pochód polskich pio­
nierów kultury w dziewiczych terenach 
Argenlyny. Ta droga polskiej uchodź­
czej Golgoty, zamiast drogowskazów, 
m a cały szereg mogilnych krzyżów  z 
polskiemi napisami.

—o|-- , 1

“ ■  W Y C IĄ Ć  i P R Z E S Ł A Ć !  “ *  

D C M  B A N K O W Y
SCEfiTZ i CU A JE  S,

Lw ów , P lan  M arjao k i 7.
P roszę mi przesłać •

  ćwiartek po 10 zł.
............  połówek po 20 zł.
  całych po 40 zł.

2 "  o
8 -  io o JSkl ^

I

Proszę dołączyć czek P. K. 0  na
przekazanie należytości..............................
Dokładny adres :............................................ I

Dzieje występnej miłości.
W  Krotoszynie aresztow ano 18-le- 

tnią Z o tję  Bednanczykównę p,od za­
rzutem zbrudni kazirodztw a i usiło- 
wanego dzieciobójstw a. Tragiczna ta 
h istorja  przedsiaw ia się n astęp u jąco : 

Aednarczykówna mieszka w Łodzi 
z bratem , robotnikiem  fabr., k tóry  ją 
utrzym uje.

Jest on nałogowym  pijakiem  i pe­
w nego razu w sierpniu tib. roku bę­
dąc w stanie podchm ielonym ,

dokonał na niej ?waHa
i od  tego czasu zm uszał ją  do utrzy­
m yw ania z nim bliższych stosunków.
Onegdaj porzuw szy Do'e porodowe, 
w yjechała do Krotoszyna, igdzie w o- 
jgrodzie naprzeciw dw orca kolejow e­

go, porodziła dziecko, poczem wy­
kopała scyzorykiem igrób i w izuciła 
do niego now onarodzone n iem o w ie; 
zasypując je  ziemią.

Policja po  rozkopaniu świeżej je ­
szcze mogiły.

w yjęła  dziecko , k tóre jeszcze  
'żyło ,

dzięki temu, że igrób nie był szczelnie 
zasypany. C horą Bednarczykównę od 
w ieziono do kliniki, przyezem, jako 
oskarżona o usiłow anie zabójstw a 
dziecka i kazirodztwo, przebyw a pod 
dozorem soecjalnie w ystaw ionego po ­
sterunku policyjnego do czasu1 w y­
zdrow ienia.

— o —
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K ro n ik a .
NAGŁY ZGON. Szymon Gan czai' dozorca 

kamienicy, przy ul. Supiriskiągo 1. 11, 
(wlczOiraj popołudniu zmarł nagle na u- 
dar sercowty.

SAM 03O JSTW 0 ) £M Er. PUŁKOWNI­
KA W  ub. piątek przedpołudniem w 
mieszkaniu ipirzy ul. Szymona 1. 1., wy­
strzałem z rewolweru pozbawił się życia, 
cm. pułkownik austrjacki, Ferdynand Szy­
szko. Powoaem samobójstwa była długo­
trwała choroba.

OFIARA ŚWIĄTECZNEJ STrZćLAN NY 
“23- letni Emil Zazula wczoraj strzela.ąc 
obok cerkwi Iw czasie rezurekcji, doznał 
ciężkiego uszkodzenia oka zranienia W 
rękę, od oprysków kamienia. Amatora 
wielkanocnej ipuka.nny odstawiono do 
szpitala

POŻAR W  MlODOSYTNI KREBSA.
Wczoraj po północy w  fabryce miodu „P a­
toka" w Kleparow.e wybuchf pożar, w 
drewnianym magazynie', w którym znaj­
dowały się, iwozy i becżkj z  miodem. Po­
mimo akcji ratunkowej straży pożarnej, 
budynek ten prawie w całości spłonął.

ZA M oSlijżNĄ  OBRĄCZKĘ zapłaciła 35 
złotych służąca Anna Juras, której dWÓ.ch 
szustóW sprzedało ten pierścionek na pl. 
Ki akoWskim, zapewniając, ze jest una opo­
rządzona ze złota.

a r e s z t o w a n ie  k u p c a  z a  03ZU  
S IW O . Przy ipl. GołuchowsKigh 1. 19, znaj­
dował się sklep pod firmą „Centrala ga­
lanteryjna". Właściciel N. Mebeles od1 sty1- ; 
cznia do kwietna b. r. nabył na kredyt 
w, firmacn lód/kich wplkla ilości towarów  
Waitości 500.000 zł., na które wystawił 
weksle, Zakupiony towiar M eueles sprze­
dawał poniżej cen fabryczny,ch, weksli nie 
wykułpy, w1 końcu ogfosii bankructwo.

Poszkodowani kupcy wnieśli skargę na 
spryciarza, którego policja aresztowała. W  
Czasie rewizji znaleziono przy nim 50.009 ) 
zł. i 1.800 aol. W gotówjce, które za­
kwestionowano.

NOWI „PREBENCARJUSZE" b r y g i­
d e k . Mojżesz Weiiistcinman popełnił o- 
szustwa na szkodę właścicieli młynów w 
wiysoKości 200.0u0 zł. i zbidgl przed1 are­
sztowaniem.

Po.,rro/,pisaiiiu za nim listów1 gon czy .b 
Weinsteiaman zgłosił sJę onegdaj sam u 
sędziego śledcze'go i z ostal aresztowany'.

Los jego oodzielit Salomon Leiter, b. 
dostaWca kolejowy, wmieszany w  głośną 
atere kolejową Powonem osad.enia go  
W areszcie, było cofnięcie kaucj1 Złożo­
nej, za jniego, przez jednego z jego p r z y ­
jaciół.

NIE PRÓŻNUJĄ. Nieznani sprawcy do­
stali się do mieszkania dr. L. Ilausmano- 
wej przy ul Aflącznej 1. 20, skąd skradli 
futro, wartości 400 zł.

Z  przedpokoju mieszkania Józefa S tr a ta  
przy ul. Asnyka I. 10, skradziono ga rdc- 
robę, wartości 900 zł.

Jacyś złodzieje dostali się do mieszka­
nia artysj/Ki teatralnej Ju!,j Zamorskiej, jpjizy 
ul. Chorążczyzny 1, 26, skąd ich jednak 
spłoszono.

Z mieszkania Marjana Bjka, ul Boczna 
Dekeita 1. 14, skradziono garderobę, war 
tości 690 zł. ! ' i i  ̂ '

Nieproszeni goścje złożyli również w i­
zytę W składzie1 skór Kurzera przy ul. 
Strzeiejcłitiej i. 4, Co (skradziono, lipę zd'o;H!no 
na razie Ustalić. j

CZYJE RZECZY. W e -asie przeprowadzo­
nej rewizji U paserów, zaKwestjonowano 
budzik niklowy w  kształcie kwadratu, ze- 
gaiek okrągły w  marmurze, 3 kuoki sre­
brne, wierzdi futra i Większą ilość srebr­
nych hoży i Iwidelców.

W  mieszkaniu JaKóba Maurycego Star­
ka przy ul. Beisera, 1. 2, znaleziono Idlka 
par srebrnych nakryć stoiowych, 1 złoty 
zegarek damski, 1 pudełko zawierające 12 
czapek1 kolejowych, z pochodzenia Któ­
rych Stark nie umiał się wytłumaczyć. 

Wobec tego osadzono go W areszće.
W ogrodzie Kościusżki znaleziono toreb­

kę damsKą skórzaną, zawierającą drobna 
mohetę;, i |r)ozmeite zapiski.

Osoby zainteresowane mogą się zgłaszać 
W 1 godzinach urzęćiowlych w Wydziale 
śledczym policji. (

ZAMACH SAMOBÓJCZY KOBIETY. Mi­
chalina żeja/na, bona, zajęta u Bergmana, 
zam. przy ul. Mącznej 1. 20, w zarmai-Zj 
samobójczym wypiła pól litra denaiuralu 
i zażyta 6 proszkow aspiryny. Zawezwane 
Pogotowie latunkowe odstawiło oesperutkę 
do szpitala 

WYSTĘPY KIESZONKOWCÓW. 
Anna Kosiarz została przytrzymana w 
poczekalni kinoteatru „Fatamorgana" w 
chwili, gdy usiłowała wyciągnąć z kie­
szeni sierżanta W  P j Libosza portfel, 
zawiarający 70 zł. w gotówce, oraz 
doKum :n tu .

W  czasie uroczystości 3-go Maja na 
placu Marja,ckim skradziono Józefowi 
Chomikowi portfel, zawierający 50 zł. 
i paszport zagraniczny.

NIE CHCIEi-I DŹWIGAĆ. Jacyś nic- 
ponie dostali się onegaaj w  nocy dó 
kaucelarji firpn.y „Philips" przy pl. Ma- 
rjadkim 1. 9, skąd skradli maszynę do 
pisania i kasetkę podręczną. Uchodząc 
z łupem złodzieje porzucili skradzione 
rzgezy na podwórzu, nie ,chcąc widocz- 
nid zmęczyć się dźwiganiem. Kasetkę 
opróżniono jednak z  gotówki.

Kronika z w oje w. 
stanisławowskiego.

ZAMORDOWAŁ 4 MIESIĘCZNE 
DZIECKO. Mikołaj Ostafijczuk z Jasie- 
nowa górnego, pow. Kosow, zamerdo- 
wał 4-miesięczne dziecko Paraski Da- 
nyluk, zadajac mu ud -rzenie toporkiem 
w  głowę, w chwili, gdy; m atka trzymała 
je! na rękach. Gdy po uderzeniu dziecko 
wypadło z rąk matki, Ostafijczuk ko­
pnął je w  głowę, wskutek czego dziec­
ko poniosło smidjr,ć na miejscu. M order­
stw a dokonał Ostafijczuk z zemsty za 
to, żd  Paraska Danyluk zaskarżyła go 
do sądu o płacenie jej alimentów. — 
Sprawca zbiegł.

SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU. Na 
rampie kolejowej w Śniatynie — Za- 
łuczu, spłoszyły się konie z wozem, na

którym j chał gr kat. ksiądz Ł usp ińsk i 
ze Stccowej. skutkiem czego wóz ra­
zom z końmi wpadł pod nadjeżdżający „ 
pociąg towarowy. Maszyna chwyciła 
wóz, któru został zupełnie rozbity, za 
bijając również jednego ko,na.

PRŹEGkAŁ PROCES U POWIESIŁ 
SIĘ. Iwan Budzatyj, z Harasymowa. 
pow. Hcrodenka, popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się w swojej siajni 
z powodu przegrania procesu majątko­
wego.

TRUP W  SKRZYŃCF Z MAE MO 
LADY. Zofja IłeczKO, służąca w Hre- 
benowie, zabiła sw e nieślubne dziecko 
płci męskiej, poczcm ukrywszy je w 
skrzynce z marmolady, pogrzebała na 
miejscowym cmentarzu. (Sprawczyni 
dz: ciobójstwa została aresztowane, j 

RZEKI W  GÓRACH WZBIERAJĄ 
Wskutek wielkich opadów atmosfery- 
cznyich wezbrała bardzo siln e  ,-zeka 
Czeremosz, unosząc ze sobą dużo drze­
wa spławnego. W  tym czasie wezbrała 
również rzeka Bystrzyca nadwórniań- 
ska i komunikacja między Rafajłową ć 
Pasieczną jest przerwana, a niektóro 
mosty są zagrożone.

POSTRZELENIE POSTERUNKOWI 
GO,, W  czaąią zanawy tanecznej w  Sta­
nisławowie wezwany został pizez gos­
podarza lokalu poster. Rosołowsk' ce­
lom zlikwidowania bójki powstałej nf 
zabawie. Gdy posterunkowy wszedł ns I  
salę, został napadnięty przez szereg,
48 p. p. Gemzę i brata jego. W spom­
niani zagasili światło w sali zabawowej 
i w tym, czasie strzelili do post. Roso- 
łowskiogo, raniąc go ciężko w  brzuch. ( 
Gemzę S tanV aw a ar sztowano.

Literatura i sztuka
REPERTUAR TEATRU \7 IE l KIEGOj

Środa o 3‘30 „Kwadratura kola".. 
Niedziela, o 4 „Nóżki na stół".
Niedziela, o 7.30 „Borys Godunow*. 
PoniedziaJek, o 7.30 „Dwaj panowie B “ 
Wtorek, o 7.30 „Uaust"-

REPERTUAR t e a t r u  MAł EGO.
Środa o 7*30 „Poeiąg-widmo".
Niedziela, o 3.30 „Murzyn warszewsK’ • 
Niedziela, o 7.30 „Niespodzianka". 
Poniedziałek, o 7.30 „Poqąg Widmo**. 
Wtorek, o 7.30 „Murzyn warszawski "

—
DZISIAJ wystąpi gościnnie Zygmunt Z&" 

leski w1 „Borysie Goaunowie". Druy1 1 
ostatni raz wystąpi słynny artysta- śpK -B  
wak We wtorek, 7. b. m. W roli Mehsta ^ 
„Fauście".

„NÓŻKI NA STóL", wyśmienita reWj3 
W. Raurta która dzięki niewyczerpane-' 
mu dow|cipow; autora i świetnej igrze o-" 
ty'stów cieszy pię zawsze na .Ujazdem prze -lx 
stawieniu olbrzym|em powodzeniem, uKa' 
że się dziś po raz ostatni- Początek przed 
stawienia o jgod/jnia 4-tej. Ce.iy mw,s£ 
znacznie zniżone.

Czas odnowić przed" 
płatę za miesiąc maj-
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NARODOWY BIEG NAPRZEŁAJ. W  dn. 
3. maja, odbył się w Warszawie doroczny 
narodowy bieg na ptzemj'. Trasa w ynosić  
7 kim. Do biegu stanęło 243 zawodni- 

. Bi0Ł ukończym 224 Wyniki przeu- 
stawiają się: 1) Pietkiewicz (Warsz ) 21.06 
2) Sarnacki (Wars2 ) 22.28, 3) Kflkocrń- 
w i IV aK .) 22.30, 4) ąotytaa (AZS.

WYŚCIGI KOLARSKIE LTK i M W  
dlniu 3. maja odoyiy się wiosenne w yś^al 
IkularsKie, zorganizowane prze2 LTK i A\ 

Ciganizacja zawodów dobra.
Na program złożyiy się: Bieg 1 kim 

ze startem lotnym, 
l i  Kostrz.ębski 1.25.4.
2 ; Tropaczynski.
Ouydwuj Z L. T. K,. i M 

Bieg na 10 kim. ' *
1) Busak (Póg.) 19.2 2
2) Nachgeist (Iiasm.) 1 9 2 2 .

Bieg m  10 zim. dla nowicjuszy.
1) hubel(LTKM.j 20.49
2) Bieniarz jRKS.) 21.01 

B‘ey 5 kim. dla pań.
1) iiepraw^ka (LTKM) 1 1 0 3  

Me iSztalerzowa (LThM.l i ~ 32 
HASMONEA -  POLONJA 2 : ’2 Za 

. powił>żs>* lozegrane „a b f t « u £ '

•rT e r w Zyri0mdQZłil9 dĈ  ^JbSS T  w mist zJs — -U!
r ó w n o ^ * ^  °kaZali

połowie, P Jo n a  23 :° w dru9ici
biamce Hasmoiei °zęsto zagiażać

Sędzmwal słabo bo n  
CZARNI -  ;,E, V Lsarz- 

STRYj. 4 : j3.

sS S ^ wpooos 3 •2
z u S w . H '  ' " * m * 2 • *

52 ' : L

l f i Wl ' “ - 3  H . S . 3 . 7  10.  

K U T H w i. 4 = *•

g . ŚLĄSKA -  KATOWICE

- r  NIEpD2̂  •* £
h  rt' S- -  Pogoń.
Leg, a Lzacrn-ia.

Wisła 1-~ g ̂ artŁ
G o s p o d a r s t w 13-

miejscu. 1 Bzozeni są na pierwsze tu
Godz. 11 RKS. -  7 .  ł
Godz. 11  Pogoń I b r'0iS-k°  dtekordu.

isku Cytadeli ’ Resowja ua bo-

Godj 10.30 Hasmonea 
Godz. 12. Halkoac -  

isku Cytadeli.

GRAFIKA — LWOWIANRA 3 : 1 mjsr, 
kl. B. 4

Ładne i zasłużone zwycięstwo Grafik!1, 
dla której bramki strzelili tow1. Bndzhi- 
ski 2, i tow. Marcjtiiak 1 

LEGJA — PGLONJA 11 : 0. Drużgocąca 
przewaga uegji, która technicznie w  po­
lu była lepsza od przeciwnika.
LW ÓW .

LECHJA II — UKRAINA 11. 2 : 1 .  
SPAFTA — EKRAN* 3 : 0.
B iA lI II. — SOKGD ł t  3 : 2 . '  r >' 
JUTRZENKA — VIS 1 : 0. 
ABSTYNENCI — AMATJORZY 5 : 2.

1 ZAWODY DRUŻYN ROBOTNICZYCH- 
R. K. S. — SWIiT, 5 : 2. Do zarodów  

tych RKS. wystąpił z kilkoma giaczami 
rezerwowymi. Sędziował p. Terczyński.

BIA^Y ORZEŁ — RKS. METAL 4 : 1 .  
łtnisłrz. kl. BĄ 

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA RKS-11 

wzywa członków, chcących wziąć udział 
w biegu napr/.efaj, urządzanym pr2ez D.

O. K. VI. Lwtów. Informacje u sekretarza 
Sekcji, który uizęduje 4, 5 i 6 maj? w 
lokalu, Rynek 1. 8-, od godz. 8 do 9
'wiecz. 1

KOLARSTWO-
KOLARSKI BIEG rozstawny 4 X 25 km. 

o puliai redakcji „Stówa Polskiego" i. heb 
tony dla drużyn, zajmujących 1, 2 i 3 
miejsce organizujze Sekcja Kolarska L. K 
S. ,,Pugoń“ w niedzielę, dnia 5. maja 
b, r. •

Zgłoszenia przyjmuje sckretarjal, ul. Ru- 
towskiego 23. I. p.

SEKCJA KOLARSKA L. K. S. „Pogoń' 
ogłosiła konkurs wycieczek turystycznych 
z nagrodami w  ketonach. Bliższych in­
formacji udziela sekr ul. Rutowśkiego 1. 
23, I. p.

„SZTAFETA ROBOTNICZA". Pierwszy 
numer robotniczego tygodnika sportowe­
go, ukaże się 6. maja. Sztafeta informowjać 
będzie o ruchu sportowym iw krajk i za­
granicą.

Towarzysze sportowcy, żądajcie wszę­
dzie „Sztafety robotniczej".

-  AZS.
Leohja, na bo-

R epertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Całuję Twoją dłoń, Ma­

dame...".
MARVSIENKA: „Całuję Twbją dłoń, Ma­

dame...". 1
LEW: „Kozacy".
PAŁACE: „Kropka nad i“.
1 APOLLO: „Punad śnieg".
PASAŻ: Harry Peel 
CHIMERA „Więcej niż miłość". 
COLOSSEUM: „Ekscentryczny jegomość' 
UCIECHA: „Wićher" z Lil,aną Giśh1. 
OAZA: „Grobowiec Wielkiej miłości". 
FATAMORGANA „Węgierska Rapsodja" 
LUNA: „Niewolnica księcia Borysa", 
GRAŻYNA: „Karjera dzisiejszego mło­

dzieńca".
PROMIEŃ: „Wschód słońca".
CASINO: „Gudzina mitoś(qi i śmjeitoi". 
PAN: „Szaleńcy". j

Sprawy partyjne.
OKR. PPS. Wjyraża uznanie i podzięko 

wantę wśzyśtkim Towarzyszom, którg 
w /ięli udział w  milicji porządkowe) u 
kiiu 1. Maja, za należyte spełnienie swyd  

nader ciężkich obowjązków, utrzymania ipo 
rządu u, podczas naszej manifestacji ma 
jowej. Swfem zdepydowanem wystąpię 
niem, przij rówhopzesnem zachowaniu soo  
koju i Ipowśgi, Towarzysze dowiedli, ż 
kmsa robotnicza potrafi działać w pc 
rządku, celowo i karnie.

POSIEDZENIE SEKCJI KOBIFT 
S. odbędzie się W poniedziałek. 
god3. 7-mej przy uj. Sykstuskiej 

lp- Sprawy nie cierpiące zwłc 
ptas2a się cely zarząd o punkt! 
niezawodne przybycie.

Muszka Drobutowia,

— o —

1

Bieg na przełaj w dniu 1. maja 1929, urządz"ońy“przez Z. R. S. S.
W arszaw a ,
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Kącik dla kobiet.
t r z e b a  u m ie ć  g o t o w a ć .

Ruzcia gospotiyni powinna umieć go­
tować, inaczej cate gospodarstwo chro­
ma, Nie chodzi o to wcale, aby każoa 
kobieta cały dzień smarzyra się przy ku ­
chni, ale o to, aby umiała szybko, spra­
wnie i smacznie sporządzać posiłek, a 
‘pizytem jak najmniej czasu poświęcała tej 
tylko pracy, tunbardziej, jeżeli po zatem 
musi utrzymywać ład W domu, szyć, wy- 
chowlywać dzieci, załatwiać sprawunki 
i t. p.

Sztuka gotowania jest podstawą zado­
wolenia, hairmohji i zdrowia w  rodzinie, a 
nie jest .źjiowu tak łatwa, jak to się nie­
którym wyaaje. Aby sporządzić smacznie 
obiad trzeba naprawdę pewnego do­
świadczenia i dlatego żadna kobieta tPe 
poWinna zbyWlac tej czynności byle czem, 
Czy ,,jak b ą a i‘- — jak to się często mówi 
— bo na takiej gospodarce Cierpią wszy­
scy w  domu, a przedewszyslKiem skto-j

mny budżet rodziny robotniczej, Bo kto 
nie umie doDrze gotować, nie umie tez 
gotować tanio, i niejedną rzecz zepsuje i 
marnuje.

Nawet gdy któraś gospodyni może so ­
bie pozWolić na stużącą, powinna znać 
się na wszystkiem, aby umieć zarządzać 
domem i wydawać odpowiednia pole­
cenia.

, ~  ° —

^rzepisy kuchenne
KOTLECIKI Z MÓŻDŻKU cielęcego, wo­

łowego, a  nawet wieprzowego robi się 
W następujący Sposób:

Mózg moczyć z  godzinę, wyżyłować na 
suroWo, bo 'atwiej żytni zdjąć, nalać wo­
dą losoloną, Ido której )wl,ać trzćba łyżkę oc­
tu, zagotować, odceazić i pokrajać na 
płaskie kawałki. Potem brać po tronnę, 
nadawać okrągłą formę, maczać W ro­
zbiłem jajku, posypać tartą bulką i sma­

żyć na maśle na obie strony, aż się zaru­
mienią. I

k o t l e t y  W IEPRZOW E Z POMIDO­
RAMI l u b  GRZYBAMI. Ubite, posolone 
i popieprzone kotlety, deistuje się  z obu 
stron w  płytkim rondlu, potem dodaje się 
kilka pomidorów z jedną, pokrajaną ce­
bulą i polewa wOdą tak. by ich pokryła- 
Często ruszając, gotuje się 10 minut, na­
stępnie wyjmuje się  mięso, a Sos podpijpujc 
mąką.

Zamiast pomidorów, można dodać kusa 
grzybów, które po ugotowaniu należy pcv 
siekać. Kotlety takie można poaawać z 
kaszką krakowską (osobno ugotowaną) lub 
kluseczkami.

ZUPA z  r e s z t e k  m i ę s a , s o s u  i
JARZYNY, W łyżce masła najeży usmarzyć 
pokrajane ,,zielone" dodać dó tego wy 
mienione wy'żej resztki rnjęsa, sosu, ,arzy- 
ny i zalewa to wszystko litrem wody 
Po dwugodzinnem gotowaniu przecedzic 
przez durszlak, oosolić do smaku i dodać 
nieco pieprzu. i

Pizy gotowaniu uważać by się nie prze­
paliła.

II

Ku upamiętnieniu pierwszego dziesięciolecia odzyskanej niepodległości 
państwowej i zjednoczenia Polski odbędzie się w czasie

od 16 maja do 30 września 1929 roku

p o d  p r o t e k t o r a t e m

PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

Powszechna W ystaw a  Krajowa
W P O Z N A N I U

W ystawa obejmuje dz ia ły : kultury i sztuki, przemysłu i rolnictwa, 
wychowania fizycznego i sportów, emigracji 

W zniesiona zbiorowym wysiłkiem Narodu i Rządu, POWSZECHNA 
WYSTAWA KRAJOWA stanie się potężną dźwignią polskiego 

życia kulturalnego i gospodarczego.

POWSZECHNA W YSTAW A KRAJOW A ty lk o  w ów czas sp e łn i  
ca łk o w ic ie  sw e  w ie lk ie  zad an ie , je ż e l i  ją  zoóacky ca ła  P o lsk a .



P A D  J O .
PONIEDZIAŁEK 6 . ma,a.

WARSZAWA 15951 m.
k U O -1 3 . Kotic. płyt. gramof.
15.50. Kącik Artystyczny L. S. G.
17 .0 0 . O J c ^ t  p . i -  1>St. Ż e ro m s k i" .

V  Tr« s m . muz. lekkiej.
f  T.r«rein. z Ktowic.

m in' ,ł1kaTlie z Amundsenem.
22.30 „3.30. Transm muz. tanecznej 

KRAKÓW 314.1 m. ^

19 ? anSnJ' Pkśni majowych.19.50 20.00. Sygnał czasu z Obs

2 3  0 RA7 vn°: T”  lllUZ- t a n i e j .  POZNA N 339 8  m.
▼16.35 16.50. Odcz. Dt. ■ Co tr» 
totogja?" P ” t0

9 40 i m  Konc‘ szK zypcowtj.

S S T  3 ,3 -a  ” •

£  a i t ó u
B E r u n ^ s  mU7iyczne 

1 - on m

19:30! ZGOi k u a F SẐ ' Ŝ “ - Konc-
20.30. Konr rad'; j / 5 a®ator odeu

“ C2 “ h* -J11 « * *  -
19.30. , Terniewi! * kwartetu
20.05. Wieczór !k ^  T  s / t u o 2  nowńez."

U -40. Lorant p  *
20.00. 1 ran  rEdeT ^Piewa sw oje pic se.t.ti
22.40 Knn koncertu iii herm,

KOnCert qy rzystów.

W t o r e k  7. ma,a. 

„ . ó H —  ł395d » .
12 .10—  Is jo n  flzasu z W ą rs z . O b s e rw .
1 6  15 n ’ ’ koncert z płyt gramofon.

1 .5 c - J8^ f T  dlS dziec
19 50 1 uncerł popołudn.

K P-.K ńT O ^ ° Pery Z P0Mania-
1 2 .1 0 - lf  m A  m-
16 .00—16 ‘i g ‘ ^ Uzkka płyt gramofon.
17.55 1h* ŝ* J ' ra nsm. Ipieśni m a jo w ych .

P ozr ątn 33™ ’ kon,c- ł” POWdn. 
16.40— 1 7  no o j  ' ****
17.55—1« ’« ’ - Pi : Naci Jordanem.
1 9 .5 0 -2 9  30' ~ ’° m ert owrwBtriy.

K a t YICE^ą^ j 2 op,eru Pozjnarisk- 

17.25- n  5^ ' JV‘Uz1i ’ka z p łyt gramof.
Pt-: „Hist. aaaJ!Str ,Z Krakuwa' ° ' llCZ-

18.50—19 i n ń  &c,sl- w  Polsce". •
PRAg a ’ B0zmait0«r

16.30. Konioert -13.2 m.

™ c s :  1 Da'
Ostrcila.3 b ° Urgeui °P 2ra w 1 akcie, 

tflnsm. muzryki z hotelu Sweimota.

„DZIENNIK LLDOWY" nr. 102 z dnia 5. maja 1929. 15

BERLIN 475,4 m.
1 7 .0 0 — 1 8 .0 0 .  Muzyka z hotelu Bristol. 
1 9 .1 5 . Przelgl. socj.- polityczny.
2 0 .0 0 .  Transm. z Op państw*. „Cyrulik se­

wilski".
WIEDEŃ (Rosenhińel) 519,9 m.

1 6 .0 0 .  Koncert popołudniowy.
2 0 .5 0 .  „ G r u b e n u n g iiic k "  s z t .  W  5  scenach 

Henryka Spęka.
Następnie muzyka taneczna kapeli Korn- 
gold.

BUDnPFSZT Ó45 m. j
1 2 .0 5 .  Koncert radjotria.
1 7 .4 0 .  Kunc. ork. salon. Mandits.
1 9 .3 0 . Transm. z Opery Królewskiej.
2 2 .3 0 .  Muzyua cygańska z hotelu Brita-

nia.

K ą c ik  hum oru .
DOBRA GOSPOSIA.

-— Jakżeż twoja żona? Dobrze ci 
gospodaruje?

—• Ano nieźle. Wczoraj, naprzykład, 
pytała przez telefon matki, czy jaja na 
miękko gotowane trzeba w miękkiej 
gotować wodzie, a na twardo w tw ar­
dej wodzie... '
i — O—  i I

POMYSŁOWY RZEŻNIK.
—  Cóż ci to wpadło do głowy, żes 

tak wspaniałe zwierciadło zawiesił w 
swoim sklepie.

—  M asarz: Ano widzisz, to 'dlatego, 
.by kobiety patrzały w  lustro, a nie 
na moją wagę.

POKOJÓW KA DO  LOKAJA.
—  Och, żebym ja była 'pichłą.
—  Panna Ziutka chora na igłowę, 

czy co?
■— Wcale nie. Tylko właziłabym co 

noc do paninego łóżka i takbym tę 
cholerę pocięła, zeby jej (rodzony i ląź 
nie1 poznał za to, że człowiekowi chwili 
spokoju nie daje.

X OGŁOSZENIA x

n 0 p > ie ro £ n (c ę  arerb rrą  z monogramem' C. 
* S. zgubiono 30 kwietnia górna Ko, ernika. 
Z ialszua otrzyma w Administracji > ow itą  n a ­
grodę — Telefon 2—83.

(ON Sukna, K a m y a r n y ,  Koce, 
f f 4  K o łdry , Płótna, Obuwie

9°t°w 3 • do miary 
odzież mąską, damską

1  „RODOHAN"
Lw ów , R yn ek  4 3 . — Telefon 15-70

R O W E R Y
najnowszych modeli 1929 r. znanych firm 
Puch, Boerden, Zawadzki po cenach uajtari 
szych na długoterminowe spłaty. — Poleca 
Dom towarowy Uniwersał — Lwuw, Akademi 
Oka 14. — Te'efon 74—8. Zimiejscowym wy­
syłamy odwrotnie ilustr. cenniki bezpłatnie,

TABLETKI musujące
sztucznych w ód  

m ineralnych

„GĄSECKIEGC"
. ia r lsb a d z k ie  M u rjen jad zk ie
Ems k io B eltersk ie
K i‘is in g e ń sk le  V ioh y
Zastępują, flttnralne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Żądać wyraźnie „Gą- 
seckiego“. Stosować za poradą lekarską. 

Sprzedają apteki.

SKŁADNICA SZKŁA I PORCELANY ORAZ 
URZĄDZEŃ APTECZNYCH

Mi. faun. TENNENBAUM
Lw ów , RYNEK 18 —  Telefon 1 5 - 2 4

P O L E C A -
apteczne i słoiki porcelanowe 

** ™ f c 1 J z nalcrywfcami celluloidowe- 
mi lub niklowemi oraz wszelkich wielkości 
i rodzajów kosmetyczne, laboratoryjne i do 

specyfików.

U RZĄDZENIA j£®
i słoje z szlifuwanen.i korkami, bez napisów, 
jakoteż z wypalone nń napisami. Kroplomierze^ 
lejki, m nzursi, moźuzierze porcelanowe i szkla­
ne, bańki ielczerskie, irygatory, podsuwacze, 
oraz wszelkie artykuły, wchodzące w zakres 

szkła i porcelany aptecznej (

O fM O lE N fE  
b ł ę d n i c ę .

LECZY
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H L l l I a n /  i c w ik ie ry  pierwszorzę- 
U i i  H a l  j  dnej jakości oraz reperacje 
poleca Optyk B randeis Sykstuska 9. 

Wydaje na asygnaty Kasy Chorych.

Plnomethyl rarejestrowany w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych p. Nr. 1198

Ci D Y  K A T ^ R
C ena Z l. 1'75 poleoa s ię  C ena Zl. 1'75

P I K O  M E T  I I Y L  

PIHOIflETHYL J e s t  ś r o d k ie m  p r z e c i w  k a t a ­
ro m  n o s a  i k r t a n i ,  c h r y p c e ,  

k a s z lo w i  i  d u s z n o ś c i
P1NnMFTHVr n ^ y w a  p r z y  k a t a r z e  i
I  I l l U i l lL  1 I I I U  u s u w a  n a s t ę p s t w a  k a t a r u .

j e s t  z n a k o m ity m  ś ro d k ie m  
d e z y n f e k c y jn y m  dróg : o d d e ­

c h o w y c h  — c h r o n i  od  c h o ró b  in f e k c y jn y c h  
n o s a  g -a rd la  1 p ie r s i .

u ż y w a j ą  d z ie c i ,  s t a r o y  — 
w s z y s o y ! — W in ie n  b y ć  

w  k a ż d y m  d o m u .

Cena i 75 zł. Da nabycia we wszystkich apte­
kach w Polsce

Z ast. n a  W soli. jMaiupolskę „OZOU“ Lw ów .

PINOMETHYL
o h o w y o h  — ch i 

n o s a

PINOfllErHYL

Powiatowa Kasa Chorych
w S TR Y JU

ogłasza

K O N K U R S
na posadę lekarza kasowego 

w  R O Z D O L E .

Wymagane je s t:
1) Obywatelstwo polskie
2) Prawo wykonywania zawodu
3) Najmniej dwuletm a praktyka 

zawodowa lub szpitalna
4) Nieprzekroczony 40 rok życia. 
Wynagrodzenie wedle nmowy. 
Podania wnosić należy do Zarządu

Pow. Kasy Chorych w Stryju do 
dnia 28 maja 1928.

Zarząd.

$ 3 n i m  i n d u  o s o b o w e  2, 4 i  6 cio
W O lI lU W IlU U y  osobowe, — okazyjnie do 
sprzedania »Pilot«, Lwów, Batorego 4. C E G Ł A
Mów* co chcesz!

w  C e n t r a l i  P o ń c z o c h

PFAU Ry«ek 19
f a k t y e s n i e  n e j t a n i e j ,

b o  w c h ó d  p r z e z  .s ień  !

pierwszej jakości dostarcza wagonowo 
na prowincję i Icco Lwów, oraz 
wapnu budowlane i nawozowe po ce­
nach konkurencyjnych na dogodnych 

warunkach spłaty.
P ffiflE  l a"ryka wapna > cegieł 

i ) b D l  t» * I  w Glinnej Nawarji. Biuro 
Lwów, Podlewskiego 8.

Telefon 42—00 Telefon 42—00

OBUWIE na sezon letnJ. Damskie pantofelki w ja­
snych kolorach na obca­

sie słupkowym lub francuskim, oraz męskie „Godyaer W eit“ w  najnowszych 
fasonach i kolorach poleca po cenach zniżonych znana z taniości firma

Jozef Krach
Tan io  b o  W podw órcu ! Halicka 15 — T ebfon 61-37.

UAKŁAD GAZOWY
T il. 4-92 w e  Lwowie, ul. Gazowa 2 8 . Tei. 43.

w y k o n u j e :

I N S T A L A C J E  G A Z O W E
NA LIOGUDNE S P Ł A TY  R A TA LN E
i dostarcza po cenach konkurencyjnych

K O K S
do opa lu , centralnych ogrzew ań  i kuźn i

S M O Ł Ę  P R E P A R O W A N Ą
do dachów i k o n s e r w a c j i  d r z e w a .

A M O N I A K
chem icznie czysty d la ap tek  i

A M i  N I A K  S K R O P L O N Y
d la  chłodni.

^  Do Szan. P. T. Publiczności! ^
Zawiadamiam, że rozwiązałem Spółkę z firmą R. Tabaki Ska 
we Lwowie, ul. Łyczakowska 8 — i rozpoczynam okazyjną sprze­
daż konfekcji męskiej I damskiej po niebywale niskich cenach 
celem zdobycia nowej P- T. Klienteli i zatrzymania dawnej.
MAGAZYNY KONFEKCJI DAMSKIEJ I MĘSKIEJ pod Firmą

OZJASZ SEHAP1RA
LyczaKou/sha 1 LU/U u Łyczakowska 1

Telefon Nr. 74-52 
K r e d  t  d o  6  m ie s i ę c y -  — D o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y . 1
I N S E R U J C I E  

w Dzienniku Ludowym! I

POWSZECHNIE ZNANA ZE SOLIDNOŚCI DŁUGOLETIIA Firma

R. TABAK i Ska, łyczakowska 8
Telefon Nr. 59-73

polec.a swój bogato zaopaDzony MAGAZYN KONFEKCJI 
MĘSKIEJ I DAMSKIEJ z najlepszych materjałów na dłu 
goterminowe spłaty (do P mieś ) po cenach gotówkowych 
jako to: Ubrania męskie T en hcońty męskie i damskie, 

Raglany, Płaszcze damskie i t. d
M AG AZYN KONFEKCJI MĘSKIEJ I DAMSKIEJ

R. T A B A K  i Ska, Łyczakowski, 8
Telefon Nr. 59-73.

Uwaga na firmę i Nr. domu B. TABAK i Ska, Łyczakowska 8, 
Telefon Nr. 69 73

RedaKtor odpowiedzialny; JULJAN RYCIILEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


